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w Krakowie: 
miesięcznie 1 zlr. 35 cnt., kwartalnie 4 zlr., 

półrocznie 8 zlr., rocznic 16 zlr.
Za odnoszenie do domu dolicza się 15 cnt, 

miesięcznie.
Na prowincji I w całej mm.arct.JI Austro-Węg.: 

miesięcznie 1 zlr. 70 cnt., kwartalnie 5 zlr. 
półrocznie 10 zlr., rocznie 20 zlr.

Numer pojed/ńczy 6 cnt. na prowincji 10 cnt.

KURJER POLSKI
wychodzi ccd7.icr.nie o godzinie V rano.

C ena o^io^zbn:
Za wiersz petitowy, lub jego miejsce, u 
pierwszy raz 10 cnt., za następne jpo 5 cnt. 
Dronne ogłoszenia zwyKlym druLiem po 2 cnt. 
od wyrazu, tlusiym drukiem po 5 int. od 
w> razu. Minimum ceny droLnych ogloezeó 
25 cnt. „Nadesłane1* 20 cnt. od wiertu.

Adres dla telegramów:
„XURJEk POLSKh — KRAKÓW.

Rękopisów Redakcje ck  rnrai—

Z łrfeżacei chwil:.

Sobotnio posiedzenie R ady państw a, z któ­
rego obszerniejszą relację podajem y w od­
pow iedniej rubryce, zaznaczyło się starciem  
zdań w kilku kw estjach bardzo żywotnych 
dla n a r o d ó w  A u s t r j i .  Poszukiw ano 
w łaśnie narodu  a u s t r  y j  a c k i e g o. Mło 
doczech, poseł H erold  tw ierdził, iż A ustrja 
je s t federacją różnych narodów , posiadają­
cych w łasną przeszłość i narodow ą świa 
dom ość . .  Żaden z tych narodów  nie ma 
p raw a nazyw ać się wyłącznie austryjackim , 
i naw zajem  żaden nie ma tego obow iązku. 
M ieszkają w A ustrji Niemcy, Czesi, Polacy, 
Rusini, Słoweńcy i t. d., ale gdyby ktoś 
zapytany, do jakiej przyznaje się narodow o 
śei, odpow iedział: au stry jaedej, wyrzekłby 
niodorzeczność.

Do powyższych wy.wodów posła H erolda, 
aż nadto  oczywistych, my 1'olacy dołączyć 
moglibyśmy chyba tę jedną  uw agę, iż jakkol 
wiek mamy poza sobą przeszłość św ietną, 
nieporów nanie w spanialszą od obecnej do­
by dziejowej, bardzo sm utnej, bardzo ni­
kłej, to pizecież hasłem  naszem  w A ustrji 
nie jest bynajm niej b u r z y ć  d ł u g o ,  b u ­
r z y ć  d o  o s t a t k a . . .  de raczej budow ać i 
napraw iać. Pod  adresem  zaś drapujących 
się w palijo lyzm  „austijack i11 centralistów  
dałoby się przesłać zastrzeżenie, iż patrjo - 
tyzm polski, czeski, ruski — nie w yklucza­
ją  bynajm niej uczuć w iernopoddańczych 
dla organizm u państw ow ego, który tym ró ­
żnym patrjolyzm om  dozw ala się przejaw iać 
w cz jn ie  i s ło w ie . Istn ieją zresztą inne 
jeszcze uczucia liberałom  z lewicy być m o­
że niezrozum iałe, uczucia spajające „naro ­
dy A ustrju1 z dynastja, jako w wielu razach 
przedstaw icielką tych w łaśnie rozlicznych 
narodow ych w spom nień i tradycyj. Mniej 
o nieb m ow a w epoce dzisiejszej, rńo wy­
gasły jednak  i odżyją za nadejściem  pory 
sposobnej.

Przypadek zrządził, iż m ówca, który o d o - 
now ał posłowi H eroldow i, był życi, poseł 
dr Jacąues. Jem u przypadło  w udziale u- 
derzyC w B r u s t L o n  i przyznać się do 
owej poszukiwanej narodow ości austijacki ej. 
Przypadek bywa niekiedy złośliwy, bardzo 
złuśliwy . Ale przecież i w odniesieniu do 
w łasnych w spółrodaków  dr. Jacąues się 
mylił. I żydzi m ają po za sobą przeszłość 
św ietną, w spanialszą od obecnej a u s t r j a  
c k i e j  doby ich dziejów narodow ych, m ają 
narodow e tradycje, aspiiaafo... I v. ni.-h bu­
dzić się poczyna ludzkie uczucie świętej 
miłości kochanej o jczyzny .. I tym razem  
więc dr. Jacąues się łudzi, albo też w tej 
całej dyskusji pusta gra słów  idzie o lepsze 
z serwilizmem.

Yaierland  zapisuje ciekawy szczegół. Pod 
czas jednej z rozpraw  najw . trybunału  ka­
sacyjnego z dnia 18 b. m. odczytano od 
noszący się do spraw y wyrok sąnow y I n 
stan c ji, stylizowany w języku czeskim, 
w prost w oryginale... Byłożby to  n iezna­
cznie zrobione ustępstw o Yaierland  nazy 
w a je  pow rotem  do ustalonego zwyczaju.

W Zalitawji m nożą się nieustannie mani 
feslacje przeciwko projektow i w p row adze­
nia ślubów  cywilnych. Na ręce h r  Ferdy

nan d a  Zichy’ego nadszedł z Szakalnazy a- 
dres z 162Ó podpisam i. 690 podpisów  prze 
sła ła  Szakalhaza na ręce swego posła. Kilka 
gmin kom itatu A bau j-T o inajsk iego  zebrało 
565 podpisów , katolickich, protestanckich i 
żydowskich. Poseł S tefan Vicar otrzym ał 
adres z 999 podpisam i m ieszkańców  mia­
steczka Nagy-Lcs (kom itet raabski) poseł 
h r. Grzegorz Bethlen adres z Kotocsy z 
6127 podpisam i Goś gnije w królestwie 
duńsKiem, czyżby żydowstwo wreszcie n a ­
w et w swoim raju europejskim , w Zalitawji 
poparzyć m iało sobie palce na KitHitr- 
kampfic ?

P arlam en t berliński rozpraw iał znowu o 
socjalizmie. Tym razem  m ow a była o „u- 
bezpi»czeniu robotników  na starość i nai 
w ypadek ehoroby“, jak  w iadom o ustaw o 
dawczo w Niemczech urtgu low anem , W ol- 
nom yślny poseł dr Uarth przem aw iał za 
zniesieniem  odnośnej ustawy. Bebel zazna­
czając stanow isko socjalnej dem okracji o- 
św iadczył, iż jakkolwiek jego stronnictw o 
głosow ało przecl laty przeciw  ustaw ie, dziś 
skoro została w prow adzoną, nie godziłoby 
się na jej zniesienie. Sekretarz  stanu  Bótti- 
cher żądał cierpliw ości przez czas jakiś, za 
nim  dobre skutki ustaw y okażą, się w p rak ­
tyce.

B a d a  p a ń 3 t w & .

N a posiedzem u sobotniem  R ady państw a 
obradow ano w dalszym ciągu nad  bu d że­
tem minisLerstwa spraw iedliw ości.

Pierw szy zaora ł głos, jako  m ówca g e n e ­
ralny p r z e c i w ,  m łodoczech H e r o l d .  
O m aw iając zatarg  pumiędzy hr. K aunicem  
a hr. Schunbornem , m ów ca bronił hr. Schón 
borna przed napaściam i lewicy. Gzegóż mógł 
h r. Schónborn żądać po w yjaśnieniu zło- 
żoneni przez hr. K aunica. L iberałom  za­
rzuca m ówca, iż wyzyskują zajście dla ce­
lów agitacyjnych. Z m uchy robią w ołu, aby 
tylko wmówić w urzędników , iż zostali obra 
żeni. Ktoś m ówił o niższych urzędnikach. 
Jeśli już  o nich chodzi, nikt chyba szczerzej 
im nie sprzyja, jak posłowie czescy, Wszak 
lo są w bardzo wielu razach  rodowici 
Czesi, którzy tylko dlatego na wyższe s ta ­
now iska się nie dostali, gdyż sa Czechami 
Zw racając się w dalszym ciągu przeciw  hr. 
Schónbornow i wytyka mu m ówca, iz cho 
ciaż tak zagorzały zwolennik utrakw izm u 
językow ego w Czechach, w lutym 1891 ro­
ku w ydal rozporządzenie, zw alniające urzę 
dników sądowych od obowiązku znajom o­
ści języka czeskiego. Jeśli m inister żąda, 
aby Czesi konkretnie sformułowali swoje 
żądania, bardzo dobrze. Oto o n e : niechaj 
wszyscy sędziowie znają oba jeżyki krąjo 
we, i niechaj przy obsadzaniu urzędów  obie 
narodow ości doznają rów nych względów.

N ajdłużej rozw odził się m ówca nad  zna 
nem  rozporządzeniem  prezydenta najw . try­
bunału  Stremayra- Zapew ne, iż sena t sło 
weński lub set bo kroacki byłby niemożliwy; 
inaczej, jeśli chodzi o najwyższą instytucją 
sądow niczą, urzędująca w języku narodu  
więcej rozwiniętego W obec tw ierdzenia za­
w artego w odpow iedzi strem ayrow skiej, iż

Yaśaty rzecz przektęcił, mówca odczytuje 
dosłow nie tekst om aw ianego ustępu Brzmi 
o n : „Zakwestionowany w yrok w raz z  isto­
tna  treścią motywów, jeśli sp isany jest w  
obcym (frem d) języku, należy przełożyć na  
język niem iecki, jako na  ję zyk  obrad najw . 
trybunału , jeszcze przed rozprawą, a to ce­
lem przedłożenia podczas tejże przekładu  
najw  trybunałow i“.

Jest zatem  faktem; iż języki nie niemieckie 
w A ustrji przez najwyższą sądow niczą in­
stytucją zostały nazw ane obcymi. Okoli­
czność, czy prezydent S trem ayr uczynił to 
sam na w łasną rękę, czy też w porozum ie-, 
niu z drugim  prezydentem  Habietinkiem , 
nic nie stanow i. Owszem, tern gorzej, jeśli 
Czech w tern palce zam aczał.

R ozporządzenie S tretnayra je s t podnieca 
jące waśń narodow ą, (Poseł Yaśaty w o ła : 
S trem ayr przew yższył napis w łaźni p a ro ­
wej w Libercu !) — W końcu m ówca żąda, 
aby m inister skłonił najw. trynunał do co ­
fnięcia om aw ianego rozporządzenia.

Zauw ażył m inister, iż przym iotnik „au- 
slrjacki"‘ nie zawsze bywa używany z nale­
żytym pietyzmem. Nic dziwnego. Są n a ro ­
dy, które m ają po za sobą wielką i św ie­
tną przeszłość historyczną,

W obec niej nikłym jest byt ich w A u­
strji. Nie dziw, iz ta era a u s t r j a c k a  nie 
im ponuje. -  N arodu austriackiego niem a 
Gdyby na  zapylanie, jakiej est narodow o­
ści, m ieszkaniec Austrji odpow iedział: au- 
strjackiej, pow iedziałby niedorzeczność. — 
(Głosy : o h o !) Istn ieją narody zam ieszkałe 
w 'u s tr ji, n iem a austrjackiego narodu , A u 
strja  nie je s t państw em  narodow em , w p rze­
ciw staw ieniu np. do Niemiec. I lam  są m niej­
szości n a ro d o w e , ale je s t także wielki 
n aró d , w którego ręku hegem onja A ustrja 
je s t państw em  zam ieszkałem  przez różne 
rów now ażące się naw zajem  narody. — Jeśli 
zaś m fodoczechów m inister nazw ał s tronn i­
ctwem  burzącem , to oni bynajm niej tego 
się nie w ypierają T ak, chcą burzyć. Histo- 
rja  zgotow ała im w państw ie austrjacKiem 
taki los, iż burzyć m uszą długo, burzyć do 
ostatka...

Generalny ruowca /.a, poseł J a c ą u e s  
(żyd-liberał) utyskiwał, iż rozpraw a budże­
tow a nad organizacją sądow nictw a, dąje 
pohop do scen gw ałtow nych, uniesień i 
kłótni. Także w mowie posła H ero lda tem 
peram en t wziął górę nad  argum entem . Jeśli 
lew ica nie zadow olniła się wyjaśnieniem  ze 
strony hr. Kaunica, stuło się to  dlatego, iż 
h r. Kaum e obrazy swej nie odw ołał i za 
nią nie przeprosił, poprzestając jedynie na 
dw uznacznej deklaracji, iż jego wyrażenie 
było „n ieparlam entarnem  i niezupełnie tra  
fnein“. Broniąc rozporządzenia strem ayrow  
skiego, poseł Jacąues w yraz frem d  in te r­
p re tu je  w sensie, iż języki nieniemiecKie sa 
o b c e  dla najw. trybunału , który obraduje  
w języku niemieckim, nie zaś bynajm niej 
obce, tj. cudzoziemskie w A ustrji. — Dziwi 
się m ówca, iż Czesi myślą o podziale najw  
trybunału  na senaty narodow ościow e, skoro 
takiż sarn podział praskiego wyższego sądu 
krajow ego tak bardzo ich razi. Tkw i w tem  
myśl podobna, jak w idei liechtensteinow  
skiej szkoły wyznaniow ej i kwiezalowskim 
wniosku rozdziału dzieci w szkołach ludo ­
wych w edług pochodzenia.

In teresującym  je s t ustęp  mowy posła 
Jacques’a, w którym  zwalcza „klerykalizm 11

hr. d chonoorna  Śm iałość niektórych p o ­
glądów liberalnego żyda — istotnie zdu­
miewa.

Minister w yraził się, iz w ychow anie w d u ­
chu religijnym zmniejszyć m oże ilość prze 
stępców .

i  leż nie — zapew nia p. Jacąues, pow o­
łując się na  sw oją praktykę adw okacką.
“ udzie rodzą się albo złymi albo dobrymi. 
Od wczesnego dziecięctwa przejaw ia się 
m oralna n a tu ra  człowieka. Cała rzecz w 
tem  — konkluduje m ówca swój podlany 
sosem  lom brosow skim  w ykład o predesfy- 
nacji, — ażeby w pajać w dziecko zasady 
lum anitaryzinu i miłości bliźniego... p oseł 
ir . Piniński wyraził się, iż wyznaniowego 
yolaptiku niem a. T aż , ale istnieje moralny. 
Że m oralność wszystkich religij je s t jed n ą  
i tą sam ą, przyznają książęta K ościoła (P ra­
ła t T reuinfels woła : O nie ! K ronaw etter 
w o ła : O tak!) T ak  pow iedziel. arcybiskupi 
kantorberyjski . zagizebski

Kończy m ów ca zapew nieniem , iż czuje 
się A usirjakiem . „N aw et tak doskonały 
m ów ca (sic!) jak  poseł H erold pow iedział: 
Jesteśm y tylko Czechami, Polakam i, W ło ­
cham i i t. p. Co to je s t A ustrja?  — Ja, p a ­
nowie, przez całe życie inne zajm ow ałem  
stanow isko"...

O projekcie B arnre ithera  złożenia komisji 
d la kodyfikacji p rocedury  cywilnej z dele­
gatów  Izb i rządu  w yraża się, iż sprzeciwią 
się konstytucji.

Na mowie Jacąuesa  uryw a się porządek 
dzitnny, Z kolei następu ją  liczne sprosto­
w an ia  faktyczne, których szereg rozpoczyna 
hr. Kaunic.

N am iętnie, z uniesieniem  uzupełnia hr. 
Kaunic deklarację z dnia poprzedniego tem, 
iż nazyw ając swoje w yrażenie „niezupełnie 
trafnem u, chciał je  w części, ile  tez tylko 
w części odwołać.. Ze słów  Unverschiimte 
iSeamten Bapagc cofa tylko drugi wyraz, 
wyraz im verschim t zaś w odn iisiem u do 
rozpurządzenia  w jdanegu  przez prezydenta 
S trem ayra utrzym uje w pełnej mocy..

Za ten wyraz unvcrschumt przew odniczą­
cy, w iceprezydent Chlumeeky przyw ołuje 
m ówcę do porządku.

Im ieniem  najw . trybunału  prostu je  hr. 
K uenburg, jakoby rozporządzenie strem ay- 
rowskie z 2 grudnia 1892 roku było n o w o ­
ścią. P odobne rozporządzenie odnośnie do 
wyroków stylizowanych w języku włoskim  
zaw iera już §. 27 sta tum  dla najw . try b u ­
natu  z 7 sierpn.a 1850 r. Z biegiem czasu 
praktyka nieco odbiegła od norm y ustano ­
wionej. Obecnie S trem ayr tylko przyw iódł 
ją  na pam ięć, do niej powrócił. (Miła h isto- 
rja. Pow rócił do norm  z czasu cen trali­
stycznej reakcji. P. Red.)

W yraz frem d  w rozporządzeniu  z 5 gru 
dnia r. z. był niew ątpliw ie lapsus calam i 
(w esołość na ław ach  m łodoczeskieh), ale 
nim nik t nie m yślał dotykać czci narodów  
niemieckich.

O na rozporządzenia nazyw a m inisł er 
drobnostkam i. Dotyczą tylko w ew nętrznej 
organizacji najwyższego trybunału  kasa­
cyjnego, i me m ogą stae się prejudyka- 
tem dla innych sądów  Nie są zresztą, 
ściśle biorąc, naw et rozporządzeniem , lecz 
tylko em anacją władzy prezvdjalnej.

Kończy m ów ca protestem  przeciwko li­
cznym i dotkliwym obelgom, jak ie  padły 
w toku rozpraw  pod adresem  ntjw yższego 
trybunału  i jego  prezydenta.

Jarosław YroMicki.
E d u  p jto r i pujdes ?
Dsle k’ideaiu,.

Sym fonia.

Vrchiicki obchodził w e czw artek bieżące­
go tygodnia dzień czterdziestoletnich urodzin. 
W  święcie naj miększego poety  czeskiego 
uczestniczyły wszystkie w arstw y inteligencji 
czeskiej, rzec można, cały n a ió d . V"chJicki 
od daw na pozyskał sobie serce n a ro d u  cze­
skiego ; dow ody uznania i sym patji spo ty­
kają go ze wszech stron  -  zasłużył on aa  
nie w zupełności. Vrchłieki jako liryk, jako 
d ram aturg , jak o  now elista i jako  essaicta, 
jako  krytyk i tłóm acz zarów no je s t w iel­
kim.

W poezjach Yrehllekiego objęty cały ko­
smos i wszystkie wieki, aż po czasy dzisiej­
sze. Jest rzeczą tru d n ą  do uw ierzenia, że 
to, co V-chlicki nap isał, je s t dziełem  je d n e ­
go człowieka. Vrchlicki w ydał czterdzieści i 
jed en  tom ów piesn1 epicznych i lirycznych, 
dw adzieścia u tw orów  scenicznych, aw a ora- 
torja, dwadzieścia ośm  tom ow , zaw ierają­
cych przekłady ODcych autorów , trzy tom y 
nowel, trzy scudjów lite rack ich ; a co d o ­
tychczas nie wydano, co przygotow uje się 
do druku, stanowiłoDj oddzielnie bibljotekę 
pokaźną.

Vrchlieki je s t olbrzymom p £Vj ; p ro d u ­
ktyw ność jego fenom enalną. Znaczenie dla 
literatury  czeskiej i dla rozw oju kulturnego  
narodu  czeskiego, pos;ada Yrchlick? ogro­
mne.

U nas w Polsce je s t Vrchlicki ze wszy­
stkich poetow  czeskich najbardzie, znanym . 
Do popularności tej dopom agają m u swymi 
w ybornym i p rzek ładam i: B ronisław  G ra­
bowski, Konopnicka, M irlam  i Gasztowt* 
Vrchlicki je s t wielkim przyjacielem  Polski, 
co w poezjach jego niei sdnokrotnie się u -  
ja w n ia , z Asnykiem łączy go znajom ość i 
przyjaźń o so b ria  Poezja Vrchlicklego w y­
szły u nas oddzielnie w kilku tom ikach.

Na cześć poety odbyła się w czw artek 
u p rezesa Akademii czeskiej uczta, w k tó ­
rej wzięli bardzo liczny udział członkowie 
m łodej instytucji. Na uczcie przemawia* 
znany krytyk i doskonały znaw ca literatury 
czeskiej dr. A lbert, który um yślnie przyoył 
z W iednia Vrchlicki, dziękując za okazywa­
ne  dow ody uznao.a, odpow iauał na niektóre 
uw agi i zarzuty, czynione m u przez kryty­
ków Braki pew ne, k tóre  m u wytykają, h o ­
ro aczył tem , że pracuje  zbyt szybko, że 
skutkiem tegc pośpieenu nie obm yśla szcze­
gółów. Dzieła, których nie dokończy w 
pierwszym zapędzie, tracą  na świeżości i 
cieple, pozostaw ają nmdokonczonemi._

P ra sa  czesku już od kilku tygodni zaj­
m uje się Vrchlickim. Znany i u nas :>go- 
dnik ilustrow any Z la ta  P r a h o . pośw ięca 
Vrehlickiemu cały num er ostatni Obok li­
cznych poezyj i artykulików , napinanych o - 
kolicznoseiowo przez poetów  czeskich spo­
tykamy się z p racą Jelin^a „Vrchlicki w 
lite ra tu rze  polskiej“. Jelinek przytacza n a ­
zwiska tłom aczy polskich, oraz utw ory 
Vrchlickiego przetłóm aczone na  język po l­
ski. W  końcu zajm ującego stud ium  podnosi, 
że w żadnym  z narodów  p ichodzem a sło­
wiańskiego nie je s t Vrchhcki tak dobrze 
znanym , tylokrotnie przekładanvm , jak  u nas.

CZARNU PROKOP.
Powieść osnuta na tle  żyoia apjyszikuw karpaokioL

przez

I fó z e fa  jfóogosza
3G) --------

(Ciąg dalszy).

— Istotnie, w ielka, bo nie pozostaw ałaby do 
winy w należytym s to su n k u .. .  Jedna m inuta  i prze 
stałbyś cierpiet . a tyś tym czasem  popełn ił zbrodnie, 
za k tóre pow inienbyś wieki pokutow ać. Mogłem żyć 
spokojnie, mieć rodzinę, bvć szczęśliwym, tyś mi to 
S zm uiu , wszystko w ydarł! M iałem kochankę, tyś mi 
ją  porw ał i chciałeś zbezcześcić! Miałem m atkę, tyś 
mi ją  z a b ił! Dla m arnego zysku zrobiłeś ze mnie zbro­
dniarza, chciałeś, żebym zgnił w kryminale, popchną­
łeś  unie- do m o rd e rs tw a ! Dziś b łąkam  się jak  d ra- 
p ic iny  zwierz po lasach, żołnierze na mnie polują, 
n ad  głow ą nie m am  dachu, ani w dzień, ani w nocy 
[oka nie mogę zam knąć spokojnie, lu d a e  m nie prze- 
1  łB B * . ‘5ug mi nie b łog o sław i! W raz ze m ną tu ła  
s'?  | a |3' e,^na kob ie ta , która chciała także żyć uczei- 
w (e ; ’zVstko to, Szm uiu, tw oje dzieło! I za to 
miałb>'» tylko w isieć? H ej! chłopcy! — kończył — 
powiedź mi, jak ą  ^mierc ią ten pies ma zginąć?

Jeden ^pryszków przyskoczył z nożem  w ręku.
Ja z liego skórę z e d rę ! — zaw ołał.

A drugi dodał-
_.j za d ługa zabaw ka. Lepiej ślepie mu wy­

tęp ić  i język wyciąć, potem  w lesie go porzucić . .  
Głosu z sie- ię me wycia z obawy, żeby go wilki nie 
usłyszały i choć tydzień będzie konał.

T eraz A rw an w ystąpił i rz e k i:
—  Skoro to taki ptaszek, o którym  mi nieraz 

w spom inałeś, więc trzeba mu jeszcze lepszy bal sp ra ­
wić T am , jak  widzisz, wznosi się ogrom ne m rowisko, 
przywiążem y go nad niein nagiego do drzew a, ciało 
posm arujem y m u miodem, mamy tu  dw a plastry, 
i n i ! b  go mrówki gryzą, póki sam skielet nie zosta­
nie ! Pom ogą im w praw dzie lisy, kuny i kruki, ale nim 
d iabeł duszę m u zabierze, może ta  zabaw ka potrw ać 
naw et dw a tygodnie!

Szm ul p ad ł na tw arz.
— Jaśnie p an ie ! -  charczał — Jaśnie Pan ie!
Wjycej nie mógł z siebie wydobyć.
— A więc dobrze! Spraw cie mi się z nim  byle 

p rę d k o !
Opryśzki chwycili żyda w swoje ręce, w  oka 

m gnieniu zdarli zeń odzież, posm arow ali całego m io­
dem, postawili hosem i stopam i w m rowisko, a przy­
w iązawszy m u do drzew a tak ręce jak  nogi. zaczęli 
śmiać cię i w dłonie klaskać.

Szinul w jednej chwili zrobił się czarny. Ż arło­
czny ow ad pokrył go od stóp do głowy, wciskał mu 
się v  oczy, w uszy, w nos, p chał sie dc ust . P ro ­
kop do ni°go przystąpił.

— D obrze ci, Szm uiu ? Aie to jeszcze nie koniec. 
P a trz  teraz ja k  z tw oją córką moi chłopcy pohulają! 
H e j! — krzyknął na opryszków —  weźcie tę dziewkę 
i zabaw ne się z nią po sw o jem u !

Rzucili się do Malci. k tóra zem dlona leżała. 
W tejże chw il1 Szmul ocknął się i głosem  nie ludz­
kim, ale zwierzęcym, ryknął -

— Psie w ściek ły! zabij m nie ! . .  d o b rz e ! . Ale 
co ci w inno dziecko, m oje d z ie c k o !.. P s ie ! . .

Prokop zatrząsł się, chciał jeszcze do niego przy­
skoczyć, żeby go w tw arz udeizyć, ale O łena, k tóra 
dotąd sta ła  spokojnie, bo m ąż nie lub ił, gdy m u się

du jego sp raw  m ięszała, chwyciła go za ram ię i za­
częła błagać.

— P rokop ie! nie krzywdź jej, ona nic nie w in­
n a ! . .  Zlituj się nad  n ią  przez m iłość dla te„ istoty, 
k tó rą  noszę pod sercem ! Prokopie mój, miej litość!

U słuchał.
— O d stąp c ie ! — krzyknął. -  Niech sam  ginie, 

i to jego plem ię niech jeszcze żyje ! Zabierzem y ją  
z sobą a ju tro  przepędzim y przez gran icę! Ale w ara 
ód nie), inaczej kula w łeb!

Jakby w odpow iedź na te  słow a, dał się słyszeć 
s trza ł i kula nad  ich głowam i przeleciała.

— Do b ro n i! N aprzód! — Prokop krzyknął.
W tejże chwili z dwóch innych stron strzały za­

grzmiały. Zrozum iał, że byli z trzech stron osaczeni. 
Takiej sile nie m ógł siaw ić czoła. Strona czw arta 
była dotąci w ohią. A więc tam tędy w skazał tylko ręKą 
) wszyscy zrozumieli którędy m ają uciekać.

Zrobiło się zam ięszanie, które j t  dnak długo nie 
trw ało . Cały orszak w raz z dziew czętam i rzucił się 
itu gościńcowi, gdzie się ich n ik t nie spodziew ał, 
a dopiero za nimi szli P rokop z żoną i F ranek .

A rw an sam  jeden  tw o r z y ł  tylną straż
Niedługo Prokop usłyszał strzał za sobą. Szybko 

w: miejscu się obrócił, ale m iasto p an d u ra  zobaczył 
cygana.

— Strzelano do ciebie? — zapytał.
— Nie — obojętnie odpow iedział. — To ja san. 

palnąłem  na  odchodnem  w łeb tem u żydowi, boby 
go gotowi uw olnić.

Jeszcze chwila a las kędy uciekali, ogłuchł zupeł­
nie, jakby  tędy duchy przeleciały.

XIH

Nie trw ało  długo, a łąk a  przez opryszków  p o ­

rzucona, napełn iła  się żo łn ierzam i, którzy pod d i- 
w ó d z tw tm  kap itana , rów nocześnie z trzech ztron n£ j r  
ciągnęli. Było ich bbsko stu . T ak  wielka siłs nigdy 
jeszcze P iokops niu o n sacza ła , dow ódca byl te i  p e ­
wny, że straszny opryszek tym  razem  m u nic umkme, 
zwłaszcza, że m iał dokładnie oznaczone mi “jsce, gd: .e 
się zna; do wał: tym czasem , gdy na łąkę przy szedł, zna­
lazł już  tylko dym iące ogniska, traw ę stra tow aną i 
jakąś odzież na  ziemi. ,

K apitan gryzł palce z gniewu  ̂ my ijąc się, 
w k tó rą  stronę P rokop uciekł, wysła. za nim  w p o ­
goń podoiicera z siln.ejszym oddziałem.

R apitan  rozgląda, -ię leszcze pc łące, gdy nie­
spodziew anie doleciały go z boku jęki. Pc legi w tam  
tą  stronę  i ku najwyższemu p rzerażen iu , u jrza ł czło­
wieka przy drzewie, ki.orego m r u  k o laz.y. Krz3rkną? 
na żołnierzy, a gdy ci nieszczęśliwego rozw iązali i na 
ziemi go położywszy liśćmi paproci staH i zeń owad 
żarłoczny, okazałe się, ze  jakkolw iek ten  człowiek był 
krwią zbroczony, jed n a ' nwnż żył jbszcze.

*A"wan dobre m iał o k o ; ‘naczej wszakże strzela 
się za drzewe n sto ją ,, do czego on  był przyzw ycza­
jony, a  inaczej w  szybkim  pochodzie. Gdy w tył się 
„ib.óiuwszy dał ognia dc Szm ula, był pewny, że go 
trSflłj w sam o czoło, bo tak  mierzył, a  żydowi rów no- 
„ześL ie głow a na  p ie rsi ep ad ła . Tym czasem  kula. t ra ­
fiła Szm ula tylko w ram ię i lekkc go d iasnęła , le<-.z 
że rów nocześnie om dlał, więc to zw iodło cygana

Gdy żołnierze Szm ula obmyli i w inem  zaiali —  
odzyskał przy tom ność i choc jeszcze bardzo  w yst-a- 
szony, zaczynał sobie zdaw ać spraw ę z tego, co się 
z nim  działo.

(O iąo dolszą nastąpi).



K U R J E U  P O L S K I .

W ed ług  Jelinka Polacy byli r ’crwszymi, 
którzy poznali się na wielkości ta ien tu  poe­
ty cz iskiegro Aucor studjurn podaje również 
szczegół interesujący, ze  znajom e m u z po 
dróży po naszym  kraju  Polki prosuy nie­
jednokro tn ie  o podpis w łasnoręczny Yrchli- 
ckiego, której to prośbie poeta  czeski z 
w szelką gotowością czynił zadość.

Drugi tygodnik czeski ilustrow any Sveto- 
zor, wyszedł z tegoż pow odu w w ydaniu 
św iątecznem . W ydaw nictw o pośw ięca n u ­
m er Vrchlickiomu i Sw iatopłukow i Czechowi, 
dwom  najw iększym  poetom  czeskim. O sta­
tn i obchodzi w  tym sam ym  czasie 25 letni 
jubileusz pracy literackiej.

VrchlicKiemu pośw ięcił m iesięcznik lon­
dyński Atheneum  studjurn obszerne. A utor 
studjurn nazywa Vrchlickiego bez zastrzeżeń 
j e d n y m  z n a j w i ę k s z y c h  p o e t ó w  
w s p ó ł c z e s n y c h .

Vrchlicki je s t także dziennikarzem , człon- 
Kiem redakcji staroczeskiego H lasu  Naroda. 
W  dodatku literackim  tegoż dziennika, „Ne- 
dćlne Noviny“, m ożna się spotkać często z 
jego artykułam i P isuje też Vrchlicki felje- 
ton , recenzje i krytyki.

W  dniu  urodzin odeb ra ł poeta  telegram y 
gratulacyjne ze w szech stron  kraju, jako też 
i z zagranicy. Dwie m iejscowości czesR.e 
ofiarow ały m u obyw atelstw o honorow e.

R edakcja K urjera  Polskiego  p rzesła ła  Ju ­
bilatow i telegraficznie najszczersze życze­
nia.

Z Akademji U orejętności.

Komisja histoiy sztuki w Akademji Umieję­
tności odbyła dnia 9 lutego b. r. posiedzenie 
pod przewodnictwem prof. Marjana Sokołow­
skiego

Sekretarz o lezytal sprawozdanie grona lwow- 
skiegu komisji z posiedzenia odbytego we Lwo­
wie 30 grudnia 1892 r. pod przewodnictwem 
p. W*. Łozińskiego, na którem p. Bostel przed­
łożył komunikat „O żydach złotnikach XVIII w.“ 
Na podstawie inwentarzy żydów ziemi lwow­
skiej i powiatu żydaczowskiego, spisanych w r. 
1765, wykazał autor ogromny wzrost liczebny 
żydów złotników. Sam Lwów na 6.159 ludno­
ści żydowskiej, liczył 94 żydowskich złotników

P. Łoziński wyjaśniał powoay, jakie wpłynę 
ły na pojawienie się tego faktu. Ks. kan. Pe- 
truszewicz wspomniał o medalu złofym żydow­
skiej, jak się zdaje, roboty z wizerunkiem Je­
rozolimy i napisem „Szczęśliwa Jerozolima" 
hebrajski' mi literami.

Następnie przedłożył p. Michał Kowalczuk 
zdjęcia z natury cerkwi w Posadzie Rybo ty- 
ekiej w powiecie dobromilskim. Cerkiew pod 
wezwaniem ś. Onufrego ma w założeniu i wy­
konaniu charakter pseudo-gotycki. Nawa przy­
kryta beczkowcm sklepieniem o pełnym luku ; 
do niej przybudowano prezbiterjum, prostolinij­
nie zakończone, tudzież nowy babiniec i przed­
sionek, które tworzą wieżę z oratorjum nad 
przedsionkiem. Mury cerkwi wykonane są z ry- 
niaku warstwowego na wapiennej zaprawie. 
Filary odporne w narożnikach wyprowadzone 
są w kierunku przekątni równocześnie z cało­
ścią Dudowy i z tego samego materjalu. Otwo­
ry okienne małe, na wzór strzelnic, oraz cięż­
kie proporcje dają cerkwi charakterystyczne 
znamię ecclesiae incastellatae. Zbudował ją 
Stanisław Herburl, kasztelan lwów. i żupnik 
ruski.

Taką inkastelowarą cerkwią jest także cer­
kiew w Załużu otok Starego Zbaraża, której 
widok w perspektywie i rzut poziomy przed­
stawił również p. Kowalczuk. I tu sklepienie 
jest beczkowe z lunetami nad otworami okien­
nymi. Wieża ma kilka otworów strzelni czycn. 
Materjał stanowi kamień częściowo łamany, 
częściowo warstwowy Według tablicy erekcyj­
nej, cerkiew tę postawił wojewoda braclawski 
Janusz Zbaraski (f 1608) na miejscu staroży­
tnego monasteru.

P. Bostel odczytał kilka uwag o haftarstwie 
żydowsk‘tm  w XVIII wieku; wspomniane już 
powyżej spisy żydów ziemi lwowskiej wykazują 
największą liczbę haitarzy w Brodach, co mo­
żna wytłumaczyć istniejącą tam w XVII wieku 
fabryką jedwabnych materyj, o której wspomi­
nają inwentarze magnackie w XVIII wieku.

P. Kowalczuk przedłożył rysunek frontowej 
fasady zamku w Zbarażu od strony wjazdowej 
z KWI wieku Widaó z niego, że projekt słyn­
nego architekty włoskiego Scamozzego, podany 
przez dra Czotowskiego w jego ,.Zamkach i 
twierdzach aa  Rusi", nie został w tej budowie 
przeprowadzony; w rzucie poziumym są zna­
czne różnice, a wykonanie części architektoni­
cznych nie należy do wzorowych.

W końcu podał p. Bostel: „Kilka wiadomo­
ści o złotnictwie i malarstwie w Przemyślu" 
na podstawie materjalów zebranych w aruhi- 
wum miejskum przemyskiem. Statut zjednoczo­
nego cechu malarzy i ziotników z roku 1625 
przepisuje bardzo ciekawe postanowienie, odno­
śnie do sztuk mistrzowskicn. Prelegent wymie­
nił 33- ztotników i 7 malarzy przemyskich z lat 
1402— 1675

Trzy wyborach zarządu grona lwowskiego, 
został ponownie wybrany przewodniczącym pan 
Władysław Łoziński, czł. Akademii, a zastępcą 
przewodniczącego czł. Akademii prof. dr. Ta­
deusz Wojciechowski.

Po odczytania tego sprawozdania przystąpio­
no do obrad: dr. Stanisław Tomkowicz zwró­
cił w osobnym komunikacie uwagę na „trzech- 
nawowy kościół drewniany barokowy w Ro- 
zenbarku", jako na rzadki w tym rodzaju 
przykład. Kościół wystawiony został w 1756 
roku, z zewnątrz mało się różni od okolicz­
nych. Wnętrze jego jednak dowodzi, że był 
projektowany przez architekta i starannie ob­
myślany z przeniesieniem form kamiennych 
barokowych i klasycznych szczegółów w drze­
wo —  W dyskusji podniosł prof. Luszczkie- 
wicz, że podobny wypadek widzieć można w 
Mogile pod Krakowem w kościele św. Bartło­
mieja, wzniesionym w XVII w ieku, gdzie for­
my stylu gotyckiego zostały w ten sposób do 
drzewa zastósnwane.

Prof. Wład. Łuszczki ewicz i sekretarz komi­
sji , złożyli następujące prace p. Macieja Ber- 
solma z W aiszaw y: 1) O domu Wita Stwosza 
w Norymberdze i figurze Najśw. Panny, do 
tego domu się odnoszącej, a obecnie pomie­
szczonej w muzeum germańskiem; 2) Studenci 
polscy w Bolonii i tablice herbowe im poświę­
cone ; 3) KomunikaL o interesującym przysia­
dzie bóżnicy inkastelowanej w Lucku z lat 
1626— 29. — Uchwalono pierwszą z tych, jako 
obchodzącą więcej uczonych niemieckich zwró­
cić autorowi, drugą odstąpić „komisji literatury 
i oświaty", a ostatni komunikat o bóżnicy in­
kastelowanej pomieścić w „Sprawozdaniach".

P. Alfred Romer przedłożył rysunki z pięk- 
nego poroniła w katedrze wileńskiej Stanisława 
Radziwiłła, zmarłego 1599 r. W dyskusji za­
bierali głos oprócz przewodniczącego i sekreta­
rza, prof. W. Łuszczkiewicz i obecny na po 
siedzeniu ks. Euslachy Skrochowski.

Wreszcie p. Leonard Lepszy, odczytał po­
czątek swej lozprawy p. n. „Studja nad mi­
niaturami kodeksu Baltazara Behema i stosunek 
ich do Narrenschiffu Sebastjana Branta". Wy­
słuchanie dalszego ciągu tej rozprawy, oalożone 
zostało z powodu spóźnionej pory do nastę­
pnego posiedzenia.

Teatr krakowski.
„Juź go m am !“, krotochwila w~ trzech aktach, nap i­

sał R y s z a rd  R u s z i to w s k i .

Dotychczas p an  R yszard Ruszkow ski 
tw orzył ao spółki z panem  Adolfem  A bra- 
ham ow iczem . Obydwaj napisali kilkanaście 
fars i kom edyj. Jedne z nichljtbyły lepsze, 
drugie gorsze, ale wszystkie bawiły i p u ­
bliczność nigdy nie wychodziła z tea tru  znu­
dzona.

P rzed  rokiem , p. Ruszkow ski próbow ał 
w łasnych sił i obdarzył nas jednoak tuw ą 
kom edyjką, zaty tu łow aną „Bonuś prezesem ". 
Obecnie ujrzeliśm y n a  scenie drugie sam u- 
istne dzieło, o k tó iem  m am y pomówić.

A utor nie chce zbaw iać św iata wysoko 
szuumemi teorjam i i tezam i, k tóre up la  
styczm one na scenie, m ają przem ienić te ­
raźniejszy porządek i ludzkość poprow adzić 
na inne tory. Nie wygłasza gw ałtow nych 
tyrad  i m e określa znaczenia honoru  i uczci­
wości. Nie rozcina skalpelem  anatom icznym  
stosunków  rodzinnych i nie każe różnić 
syna z m atką. Zostawia te  rzeczy wielkim 
dram aturgom  zagranicznym  i naszym , a sam , 
wziął sobie za zadanie, aby pubi czność 
przez kilka godzin m ogła się zabaw ić i u- 
śmictć do woli. P racę swoją nazw ał bardzo 
sk ro m n ie : „krotochw iią" i m e i ’gga po lau- 
ry  naw et w dziedzinie zwykłej kom adji sa­
lonowej.

Gzy cel m u się u d a ł?  —  na  to w zna­
cznej części możem y odpow iedzieć tw ier­
dząco, jakkolw iek w utw orze są pew ne nie­
dokładności. Przedew szystkiem  au to r nie 
zad a ł sobie pracy pogłębienia figur działa­
jących i oprócz kilku, reszta  oardzo pob ie­
żnie je s t  trak tow ana. Inne, rysow ane są 
grubym i kontuiam i i chociaż nie brak im 
hum oru, ho po trafią  rozśmieszyć, jednakże, 
gdyby były lepiej obrobione, podniosłyby i 
sam ą w artość dzieła. T reść  sztuki bardzo 
prosta  i nie op iera , się na  żadnych zawi- 
k łaniach. W iktor Paczyński, doktor i p ro ­
fesor, ożenił się p rzed  trzem a m iesiącam i 
z m łodą i bardzo  ła d n ą  kobietą. Żona lubi 
się baw ić i otaczać tow arzystw em  meskiem. 
S tary  lokaj i przyjaciółki p a trzą  zazdro- 
snem  okiem na  tę  parę  i chcą ją  poróżnić. 
W ysyłają do je j rodziców listy anonim ow e 
i ci zjeżdżają na miejsce w raz z kuzynem  
R afałem , celem dojścia p raw dy  i p rzy łapa­
nia kochanka. Rej w tej in trydze w odzi 
F_afał i ciągle chw yta owego uw odziciela 
cudzych żon. P okazuje się jednak, że pani 
Zuzanna je s t najniew m niejsza, bo wszyscy 
się kochają, nie w niej, ale w  jej siostrze 
W andzie, posiadającej 50.000 guldenów  po 
sagu. S ztuka kończy się m ałżeństw em  dzi­
w aka E dw arda, z ła d n ą  panną W andą

Gdybyśmy chcieli sądzić u tw ói, jak o  wyż­
szą kom edję, z pew nością nie wytrzym ałby 
krytyk'. Lecz au to r zastrzegł się najw yra­
źniej, że pisze tylko krotochw ilę i wobec 
tego w szelkie gromy, ja k i'b y  się posypały 
na jego biedną głowę, m usimy pow strzy­
m ać i osądzić rzecz pod  jej właściwom m iar 
nem . Zadaniem  każdej farsy jest tylko u b a ­
w ienie publiczności. Nie w chodzim y tutuj, 
czy typy są bardzo skarykaturow ane, akcja 
p raw dopodobna  lub n ie?  —  wszystko to 
je s t o b o ję tn a , w obec głównego zadania. 
Krotouhw ila pana  Ruszkowskiego ciągle roz­
śm ieszała widzów, a w ięc cel został osią­
gnięty. S ą w niej naw et dobre i now e ty­
py. T ak i E dw ard , zaw ołany myśliwiec, ży­
jący tylko w  kniei i nie utrzym ujący z n i­
kim stosunków , pod  względem  pom ysłu, 
w cale się dobrze zaprezen tow ał R afał, s ta ­
ry don Juan, szukający owego rybaka, ło ­
wiącego w m ętnej wodzie, a gdy m u się 
prędko przyznają do winy, w yrzuca każde­
go za drzwi, jest udatn ie  pom yślany. D o­
któr Kozik, asystent Paozjńskiego, polujący 
na posag W andy, ze swoim nerwowym  
t:kiem, także nie je s t do pogardzenia. T ru i- 
ski stary  kaw aler, chcący się żenić z m ło­
dziutką panienką, typ już  znany, ale tu ta j 
n a d a ł m u au to r pew ne odm ienne cechy 
charakterystyczne. Z ról koniecych zasługu­
ją  na w yszczególnienie: Zuzanna i W anda.

Akcja w pierwszym i drueim  akcie idzie 
w  zanadto  puw olnem  tem pie. P o trzeba  ko­
niecznie wziąć ołowek do ręki i znacznie 
skreślić sceny pojedyncze. W  akcie trzecim, 
m ianow icie w drugiej jego połow ie, rw ie 
ja k  bystry potok  i szalonym pędem  biegnie 
do sam ego zakończenia To ocala sytuację 
i może zapew nić pow odzenie autorow i. Gdy­
by au lo r był lepiej um otyw ow ał miłość 
Vandy i E dw arda, takżeby nie nie za­

szkodziło. W  sztuce w ybucha ona za p o ­
m ocą iskry elektrycznej i nim  się obejrze­

liśmy, już  byli zaręczeni. Nieco za szybko, 
ale podobno p iaw dziw a i szczera miłość, 
pow staje  w ten  sposób i na tym punkcie, 
chcąc, nie chcąc, ustępujem y p anu  R uszkow ­
skiemu I

Zreasum ow aw szy w szystkie: z a  i p r z e ­
c i w,  to ostatn ia p raca w spółau tora  „ M ę ­
ża z grzeczności" i „T eścia", p rzedstaw ia 
się wcale dodatnio. P rzedew szystkijm , pan  
Ruszkowski zna w ybornie technikę sceni­
czną i um ie kreślić typy zabaw ne. S ą n a ­
w et ludzkie, bo takie postacie, często n a ­
potykam y w życiu codziennem . A dodaw ­
szy, że um ie w ytw arzać sytuacje pełne w er­
wy i że dowcip nie jest m u obcy, to o s ta t­
nią jego p racę możemy zaliczyć do więcej 
udatnych.

Go do gry artystów, w pierw szej linji 
oddajem y zupełną pochw ałę pani S ien n i­
ckiej, za w ykonanie roli Zuzanny, pełnej 
dystynkcji i dobiego sm aku P an n a  T ra p - 
szówna, m ilutką rolę W andy, odegrała z 
istotnym  wdziękiem  naiw nym . Inne role 
kobiece m e miały żadnego poia do popisu. 
P an  Sobiesław , postać  dzikiego i nieokrze­
sanego kniejowego myśliwca odtw orzył 
praw dziw ie i był tak im , jakim  go chciał 
mieć autor. Pan Śliwicki, był popiaw nym  
doktorem  Faczyńskim , a p an o w ie : S iem a­
szko i Solski, grali z hum orem  i swoim 
typom  nadali wiele komizmu.

O statn ie słowo należy się panu  R uszkow ­
skiemu. W edług mego zdania, au to r b ę d ą ­
cy zarazem  i artystą, nigdy nie nowinien 
w ystępow ać w  swojej sztuce Paraliżuje go 
bowiem  tak wielka tr e m a , iż najlepsze 
jego chęci, rozbijają się o niem ożenność 
sw obodnych ruchów , a w  m owie czuć 
n ieustanne drżenie głosu. Ja to pojm uję b a r­
dzo dobrze i naw et się nie dziwię, bo wiem, 
jakiej obaw ie podlegają najznakom tsi na­
w et kom edjopisarze w dniu pierwszego wy­
staw ienia icn sztuki. Ogół publiczność, nie 
um ie sobie jed n ak  zdać dokładnego ra ­
chunku i w ydaje m u s ię , że au to r i a rty ­
sta, w e w łasnym  u tw o rze , pow inien grać 
jeszcze lepiej niż w obcym. Zdanie to m yl­
ne a clowodem- wczotajsza gra p an a  R u ­
szkowskiego. Gdy w szedł w aKcie drugim  
na scenę, ledwo m ógł mówić D opitro  
ośmielony zachętą i ok laskam i, rozruszał 
się w  trzecim  i zaczął grać lepiej. W, każ­
dym razie ro la  R afała  jest jed n a  z lepszych 
w sztuce i tak  ceniony artysta , m ógł wię­
cej z niej zrobić.

Ale na  trem ę autorską, do tąd  nie w yna­
leziono lekarstw a. 1■ K .

Kronika zamiejscowa.
KURJER LWOWSKI.

* Na rzecz pomnika Chopina odbędzie się 
jeszcze w tym sezonie pięć wieczorków muzy­
kalnych. Pieiwsze dwa urządza dyrektor p. 
Karol Mikuli, następnie pp. II. Jarecki, Sb 
Niewiadomski i Wszelaozyńsku

'* Na cele Wystawy krajowej uchwaliła Ra­
da nadzorcza galicyjskiego Banku hipotecznego 
przeznaczyć kwotę 5.000 złr.

* Wczoraj odbyło się poświęcenie lokalu 
Towarzystwa zarubkowo-gospodarskiego, p. t. 
„Samopomoc", o godzinie 12 w południe.

* Obchód jubileuszowy odbył się wczoraj w 
pięknie przystrojonej sal; kasyna miejskiego. 
Zebranie zagaił ks. Eustachy Sanguszko , mar­
szałek krajowy, podnosząc, zasługi Ojca św. 
nietylko około kościoła, ale także na polu spo- 
łecznem i literackiem.

Pu tem przemówieniu księcia Marszałka przy- 
jętem hucznymi oklaskami odśpiewaną została 
pod przewodnictwem prof, Władysława Wsze- 
laczyńskiego kantata „Ecce Saceidos Magnus" 
przez zjednoczone siły członków Lutni, Echa, 
Towarzystwa muzycznego i amatorów.

Prof. dr. Bronisław Dembiński wygłosił Dar- 
dzo zajmujący odczyt o Leonie XIII i jego sta­
nowisku wobec wielkich prądów duchowych 
naszego wii ku.

linieniem młodzieży przemówił akademia 
Przygodzki.

Po przemówieniu akademika Przygodzkiego 
odczytano telegram wystosowany do księcia 
kardynała Ledóchowskiego następującej treści:

Polacy pod rządem austrjackim zebrani we 
Lwowie na obchodzie jub.leuszowym Jego święto- 
hliwości Papieża mając w pamięci dobrodziejstwz 
od wieków od Stolicy Apostolskiej na kraj ich 
i naród spływające, składają u stóp Jego świę- 
tobliwości wyrazy czci, miłości i synowskiej u- 
ległości i wraz z katolikr mi całego świata zano­
szą gorące modły o wolność kościoła i nieza­
wisłość Stolicy Świętej.

Wasza Eminencja raczy być tlómaczem na­
szych uczuć u tronu Jego świ, tobliwości. Sewe­
ryn arcybiskup lwuwski. łać., Sanguszku mar­
szałek krajowy i Paweł Sapieha wir.

Wyżej wspomniany połączony chór odśpiewał 
następnie oiatorjum Beethovena, które huczny­
mi oklaskami przyjęto.

W końcu ks. arcybiskup Seweryn Morawski 
podziękowawszy wszystkim obecnym za wzięcie 
udziału w tak pięknej uroczystości, udz elit o- 
becuym arcypasterskiego błogosławieństwa.

NUJłJER PROWINCJONALNY.
* Założono nowe czytelnie ludowe w Lubli, 

powiat jasielsl ; w Żółkwi i w Soroce w po­
wiecie skałackim.

* W  okolicach Kolbuszowy, Głogowa, Rze­
szowa i Jasła kręcą się faktorzy żydowscy, pod- 
mawiająey wieśniaków do robót w Rumunji. 
Jest to tylko nuwy wyzysk. Bandą faktorów 
kieruje faktor Gelernt ze Stryja.

J W Wadowicach przed kilku dniami w je ­
dnym domu ukazała się olbrzymia masa much, 
które całą gromadą obsiadły miski z jedzeniem 
przygotowane do kolacji. Nie tylko, że nie po­
dobna nyło ich się pozbyć, ale kiedy je odpę­
dzano, rzucały się na ludzi, gryząc po twarzy

i  po rękach. Pojawienie się tak wczesne much 
ma zapowiadać zbyt wczesną wiosnę.

* Z Dąbrowy piszą nam : „W  mieście tutej 
szem zostało za inicjatywą p. Franciszka Feli­
ksa Janickiego ukonstytuowane Towarzystwo 
Kasyna mieszczańskiego wraz z czyLeln.ą, które 
z dniem ] 1 lutego b. r. rozpoczęło swoją czyn­
ność.

* W Witkowie nowym kolo Kamionki, za 
wiązała sie spółka produkcyjna szewców, do 
spółki przystąpiło 48 majstrów Prezesem obra­
no gr. k. proboszcza ks. Teofila Korczyńskiego, 
dyrektorem p. Lewickiego, kierownika szkoły Wi­
tkowskiej.

* Młodzież miasta Radomyśla w d. 12 b. nr. 
urządziła przedstawienie teatralne amotors.ie 
na dochód zorganizować się mającej straży o- 
gniowej.

* W Szeszerowicacli, w powiecie mościskim, 
szerzył się pożar bardzo groźny, zniszczył bo­
wiem zabudowania 14 gospodarzy i budynek 
dw orski; szkodę obliczają na 8.000 złr.

* W Borszozowie za inicjatywą p. Norberta 
Okotowicza zawiązał się oddział Towarzystwa 
Rodzina, mający na celu ubezpieczenie oficjah 
stów prywaLnych w tamtejszej okolicy. Wnet 
też przystąpili do Rodziny oficjaliści ordynackich 
dóbr Czarkowskich Golejowskich.

* W Pasiecznej w szybie nafty Petrowetza, 
odkryto obfite źródło nafty; żroćło to wyrzuca 
przeszło 30 baryłek dziennie

KUR JER PCTNAŃSK1
* Tutejsze władze szkome dbają także o to, 

aby na wystawie międzynarodowej w Chicago 
reprezentowane były szKoły tutejsze, a miano­
wicie mają być na wystawę wysłane wzory ka­
ligraficzne i rysunkowe, wykonane przez uczniów 
szkół tutejszycn. Naturalnie, że władze szkolne 
wyślą wzory kaligraficzne n i e m i e c k i e ,  aby 
się w Cbicagc nie dowiedziano, że w Pozna­
niu samym jest około 5000 dzieci polskich, 
uczęszczających do szkół elementarnych miej­
skich. Ale i bez lego Amerykanie wiedzą o istnie­
niu naszem 1

KURIER WARSZAWSKI
* W gospodzie głuchoniemych, przy uhey 

Piwnej, przez trzy dni zapustne, odbywały się 
wieczorki tańcujące. Na sali, zbierało się po 
sto osób. Bawiono się wybornie, a wielu ucze­
stników, wystąpiło w kostjumach cha^akierysiy- 
stycznych.

T ańczono  przy dźw iękach fortepianu, na  k tó­
rym  przygryw ał ślepy w irtuoz.

* Koszta wybudowania nowego Szpitala Dzie­
ciątka Jezus, na folwarku Święto-Krzyskim, wy- 
nosić&będą Ogółem 1,429.432 r,

f  Umarł Eryk Jachowicz, syn Stanisława, 
cenionego autora bajek i założyciela ochronek. 
Nieboszczyk, uprawiał niwę literacką zarazem 
był urzędnikiem Towarzystwa kredytowego 
miejskiego. Należał do stałych współpracowni­
ków K urjera  porannego, a oprócz tego i inne 
pisma warszawskie zasilał swymi artykułami. 
We wszystkich sprawach filantropijnych, brał 
czynny udział i służył nie tylko radą, ale : pie­
niędzmi, chociaż sam nie był bogaty. Śmierć 
iego, wywołała współczucie, we wszystkich 
warstwach społeczeństwa, gdyż ogólnie go zna­
no i poważano.

* Zaszedł jeden wypadek cholery, w hotelu 
Petersburskim , położonym przy ulicy Gęsiej. 
Zachorowała żydówka Laja Fałdowa. Ponieważ 
doktór skonstatował wynadek podejrzany, prze­
to odwieziono ją bezzwłocznie do szpitala 
Dzieciątka Jezus. Budynek cały zdesinfekcjono- 
wano i mieszkańców odosobniono.

KURJER PARYZKI.
* N.ejaki Parmentief, liczący 68 lat, chciał 

poDelme samobójstwo, na grobie swojej żony. 
Wystrzałem z rewolweru zranił się w głowę 
niebezpiecznie i jest mała nadzieja, aby mógł 
być uratowany. Gdy gc zapytano o powód sa- 
moDÓjstwa, oopowieoział: Żona moja miała lat 
60, kochałem ją jednak szalenie i chciałem się 
z nią połączyć na tamtym świecie".

* Instytut francuski, nie wykreśli Ferdynanda 
Lessepsa ze swego grona, lecz zastosuje do 
niego prawo, iż członek jej, nie uczęszczający 
przez rok na posiedzenia, zrzeka się swego 
stanowiska.

KURJcR PETERS3URSSKI
* Najnowszą wiadomością z Petersburga jest 

projekt zaprowadzenia sądów Łretiejskich czyli 
inaczej polubownych, które mają rozstrzygać 
sprawy dziennikarsko-literackie.

* 1’werskie  TI ledomości podają opis samo­
bójstwa i morderstwa pewnego Włościanina gu­
berni twerskiej. Dnia 27 grudnia (s. s.) mie­
szkaniec Salugardańskiej parafii K u b  a d  i Eka- 
j e w zamordował swego krewnego Babę Eka- 
jewa. Morderca dobrowo'nie oddał się w ręce 
władzy i został osadzony w więzieniu w Ala- 
girze. Ekaj ;w uważając zapewne, że skrucha 
jaką okazywał skutkiem dokonanego morderstwa, 
jest niedostateczną, zamierz)! publicznie dać 
dowód swego żalu — sądził on widocznie, że 
samobójstwem przebłaga miłosierdzie Boże. Po- 
wziąwszy tak; zamiar w nocy z d, 3 stycznia 
uciekł z więzienia, i piechotą udał się na cmen­
tarz S i n d z : g a u. Któż wie jakie wówczas 
myśli przychodzky do głowy nieszczęśliwemu. 
W każdym razie jesteśmy pewni, że przez dro­
gę zalewał się gorzkiemi łzami i inaczej być 
nie mogło, gdyż stanąwszy nad mogiłą swej 
ofiary zarżnął się scyzorykiem

* Znany malarz batalista W e r e s z e z a g i n  
zajęty jest malowaniem serji obrazów, przed­
stawiających pobyt Napoleona I w Rosji i ro­
zmaite epizody ówczesnej wojny. ,

KURJEP ATEŃSKI.

* Wiadomości nadchodzące z wyspy Samo- 
trake, brzmią nadzwyczaj ponuro Trzęsienie 
ziemi, rozpoczęło się w dn.Lt 11 lutego i zwiększa­
ło się stopniowo, do 13 b. m. W tyn dniu 
nastąpiła stanowcza katastrofa. Spustoszenie 
jest zupetne. W mieście Kastro. nie ma ani 
jednego domu całegc, a większa część leży 
w gruzach. Przytem kilkadziesiąt osob zostaio 
zabitych i rannych. Przeszło 60U0 ludzi obo­
zuje na gołem polu, a morze wzburzone, nie

dopuszczca okrętów do portu. Bieda i nędza 
nie do opisania,

vVyspa Samotrake, zajmuje przestrzeni 177 
kilometrów kw. i liczy, okoto 20 000 mieszkańców.

KURJER AMERYKAŃSKI.
* W Nowym Jorku towarzystwo szachjs(0-(J, 

zamierza w maju lub w czerwcu r. b. iiria. 
dzić turnu j z nagrodami. Prezydent Clerela* d 
oświadczył, że ozdobi z ł o t y m  ffle d a ł e m  
zwjcnzcę. Spodziev7ae się należy, że walkc bę­
dzie uporna i zacięta.

Z M A R L I .
t  Umarła Augustyna Brohan, jedna z da- 

wnyc i gwiazd teatru K om edp francuskiej. 
Ze sceny, ustąpiła przed kilkunastu laty i wy-

w PąZ| ż u ąŻ’ “  Palm GeCSt’ P° Sła belS'jskieS°
i Zenon Papappori zmarł w Warszawie w 

c i dmuch. Zt.nun Rapapport, znany w lite­
raturze pod pseudonimem K a m e r t o n a .  Zmar­
ły urodził się w r. 1833 w gubernii wolyń- 
skiej. _ Ukończywszy gimnazjum w Warszawie 
wstąpił dc Akademii nmdycznej w Petersburgu, 
lecz kursów nieukończyl przerzuciwszy się do 
s niżby rządowej, ostatecznie zaś był urzędni­
kiem  ̂ komory celnej warszawskiej, i tam też 
dosłużył się emerytury.

Kamertun pisa. przeważnie rzeczy humory- 
s yeiiie, z większy en jego prac znane: „Pa 
miątmki \ am m ra: Śztuka przypodobania się 
płci pięknej" itd. W r. 1862 redagował „Teie 
graf Drukowy" wraz z Właoysławem Sadow­
skim.

Wszechstronnie ukształcony, pisywał stałe 
tejletony muzyczne i teatraln > du Gazety Co­
dziennej. Pod koniec życia pisywał jeszcze 
wpiawdzie, ale już nie do-druku. lecz jedynie: 
„dobrym przyjaciołom gwoli!"

Cześć jugo pamięci!

k r o m k a  e k o h o mi c z a a .

* Nieieypłacalność. Wiedeński Crediloren- 
xerein ogłasza niewypłacalność Feibusa Peri- 
berga w Tarnowie.

Z  ja z  a ekonomistów i  praw ników  pol­
skich w j ‘oznaniu. Na zjeżdzie mającym się 
odbyć dnin 11, 12 i 13 września r. b. jedną 
z l:\vpstyj, budzących powszechne zainteresowa­
nie śię będzie „kwestja małej własności ziem­
skiej". Prawnicy i ekonomiści, którzy chcą na 
zjeżdzie wystąpić z reieratarui, zechcą tematy 
przesłać na ręce dra T. Kalksteina w Poznaniu 
najpóźniej do dnia 15 maja r. b. Wstępne na 
zjazd wynosi 10 marek.

* B ila n s handloiuy A ustro-W ęgier  za rok 
1892 jest i wie.e niekorzystniejszy, aniżeli w 
r, 1891 Wartość towarów wywiezionych za 
granicę w rj 1891 przewyższa o 173 miljony 
wartość towarów sprowadzonych z za granicy, 
6dy tymczasem w r. 1892 wartość eksportu 
jest wyzszą od importu o 68 miljonów złr.

* P rzyw óz w in  zagranicznych do A u s tr ji. 
W roku 1893 import win zagranicznych do 
Austrji zwiększył się o 478.867 cetnarów me­
trycznych skutkiem zniesienia cła od win wło­
skich.

K om itet iv Czcrnioiocach. Staraniem Czy­
telni polskiej zawiązał się komitet lokalny, któ­
ry zajmie się nadsyłaniem na wystawę lwow­
ską wyrobów polskich przemysłowców z buko­
winy.

R O Z M A I T O Ś C I .

Zimujący opis parlamentu angielskiego w 
dniu otwarcia znajdujemy w jednem ! pism 
niemieckich. Panam enl obecny jest 13 tym za 
panowania królowej Wiktorji. Stosownie do 
starego zwyczaju, w dniu otwarcia sesji, — 
2-go b. m. — straż złożona z „yeomen’ów (tra­
bantów) przebiegła najpierw podziemne skle­
pienia pałacu W estminstcskiego, by się upe­
wnić, czy nie złożono tam materji wybuchowej 
i cz) żaden Guy Fawkes (głowa angielskiego 
spisku prochowego w r. 1605-tym) me posta­
nowił zgładzić ministrów jej królewskiej mości. 
Po sprawdzeniu, że nie grozi żadne niebezpie­
czeństwo, następuje oświadczenie, iż wejście do 
obu izb wolne. Drugim, nieodłącznym od o- 
twierania sesji zwyczajem jest „Wyścig z ka­
peluszami". I Chocmi o to, aby członkowie izby 
gmin dostali dobre miejsca na lav.kacb w sali, 
która musiałaby być dwa razy większa, gdyby 
miała pomieścić 670 osób. Kto pierwszy położy 
swój kapelusz na ubranem miejscu, ten na niem 
siada. Tym razem zwycięztwo nad wszystkimi 
odniósł konserwatysta p. Seton Karr, który już 
o godzinie piątej rano zbudził portjera; jest to, 
jak twierazą znawcy, najpiękniejszy „record" 
w rocznikach tego oryginalnego sportu. Ta 
kwestja miejsc stała się w roku bieżącym po­
wodem obszernej korespondencji pomiędzy kan­
clerzem skarbu a p. Józefem Chamberlain. Ten 
ostatni zażądał dla liberalno-unionistycznej gru­
py dwóch ławek, stojących przy korytarzu, po 
stronie opozy :ji; syi jego zaś, p. Austin Cham­
berlain, zajechał do zby doróżką, przepełnioną 
kapeluszami wszelakiego rudzaju i kształtu. — 
Oitoło a u io i isóla zebrało się przed bramami 
t ałaeu, by się przyjrzeć wchodzącym posłom 
Ogól ?ą wesołość wzbudził śróa ttu.nu przed­
stawiciel robotników, Keir Hardie, ubrany w 
dziwaczną czapkę, króciutk. spencerek, szalik 
ponsowy na szyi, szerokie żółte spodnie nan- 
ki owe i długie wielkie żółte buty. Gladstone 
był przedmiotem entuzjastycznych ov’acyj. — 
Wprowadził go tym razem syn Herbert i libe­
ralny poseł p. Marjoribanks, kLórzy pozostali 
też przy nim, gdy składał zwykłą przysięgę. 
Zauważono, że Jan Moriey, składając przysięgę 
zamiast formuły biblijnej użył prostego zap : 
wnienia.

--------- USZr-
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Kronika irak o isk a .
K alendarz . Di-iś: św. Eleonory; julro : św. Piotra 

w Antyochji.

Kalendarzy* zabaw l zebrań publicznych,
Wtorek “31 lutego. O g. 7 w. w teatrze: „Już go 

m am !" krolochwila Ruszkowskiego
Si oda 22 lutegc. O g. 6 w. posiedzenie zwyczajne 

Iow . lek. kr k. (Coli. nov. i piętro . -  O.g. 5 p. p. 
posiedzenie komitetu wiecu katolickiego iw sali Ar- 
cyhractwa). -  O g. 3 p. p. walne z.cbranir ,,p ui,,j- 
slrów murarskich, ciesielskich i studniarskich (lokal 
„Zgody')-

Geioartm 23 lutego. O g. 5 p. p. posiedzenie Rady 
miejskiej — O g. 7 w. wieczór muzyczny w Roie li­
teracko artysLycznem na dochód funduszu budowy 
pomnika dla ś. p. A i tura urotlgern. — O gnd. 7 w 
w teatrze: „Już go m am !“ krotochwila R. Ruszkow­
skiego.

Piątek 24 lutego. O g. 7 w. pogadanka w „Zwią 
zku literackim". O g. 7 w. wieczór uroczysty ku 
uczczeniu Zygmunta Krasińskiego (sala hotelu Sa­
skiego ),

Sokuta 25 lutego C g. 7 w. w teatrze: „Szwedzka 
zapałka" Chmurk (pit. wszy raz) ii „Cnory z uroje- 
n ir‘ Moliera (tnneEs Ryszarda Ruszitowskiego;.

Niedziela 2G lutego. O g. 7 w. w uatrze „S/we 
d-ka zaFałka“ Cnmurki i „Ch;:y z urojenia" Moliera.
O g. 7 w. wystawa obrazów. Oświ tlenie elektryczne.
Koncert muzyki wojskowej. — O g. 5 p. p. walne 
Zgromadź-nie w „Piacy".

K alendarz  m yśliw ski. Polo wać można na: Kozły 
(rogacze;, jai-zrbl:i, cietrzewie, głuszce (koguty), dzi 
kie kaczki i lisy

K alendarz  ry b ack i. W lutym nie wolno łowić 
raka same; i s imiey, natomiast wolno łowi-1 wszy­
stkie gatunki ryb, jeżeli mają przepisaną miarę. W 
dnie słoneczna między godziną 11 tą a 2-pą m oi.ua 
łapać wędkę: lipienie, okonie, szczupak,, płotki, scy zgadzają się i przystępują do głosow a.n... 
czerwionki, boleń e, karpie i głowaciee — węgorza I p 0 złożeniu głosów , aby czasu nie tracić,
na wędkę nocną | przew odniczący przystępuje odrazu do dalszych

punk tów  porządku dziernego .
Sekre tarz  prof. Świerz odczytuje pro tokół z 

W s p f c r a j f m y  p r z e m y s ł  o j c z y s t y  I I ostatniego zg rom adzen ia , przew odniczący dr.
W ilkosz przed złożeniem  spraw ozdan ia  za rok 
ubiegły w krótkich słow ach zaznajam ia obe­
cnych z przeszłoroczną działalnością T ow . P rzy  
tej sposobności obecni przez oklaski skła­
dają podziękę W ydziałow i krajow em u za tro ­
skliw ą opiekę, dalej p. Langiem u za serdeczne 
zajęcie się akcja adresu  w spraw ie Morskiego 
Oka.

D ow iadujem y się przyiem , że ad res opatrzo ­
ny je s t 3 4 .0 0 0  podpisów  i jn lro  odchodzi do 
W iednia,

Dalej dr. W ilkosz oznajm ia, że ubiegłego ro-

„Niiej podpisani członkowie Towarzystwa ta­
trzańskiego z uwagi, że :

1) Nad krajem naszym wisi groźba wydar­
cia mu najpiękniejszego ziemi kawałka, tego 
właśnie do obrony, którego Towarzystwo w 
pierwszym rzędzie powełanem się czuje.

2) Że teraz właśnie zbliża się chwila ostate­
cznego załatwienia tego niesłusznie wytoczone­
go nam granicznego sporu.

3) Że spór wobec przewagi Węgrów nie­
wątpliwie na niekorzyść naszego kraju rozstrzy­
gniętym zostanie, jeżeli bardzo gorliwie i bai- 
dzo energicznie słuszna sprawa nasza w Wie­
dniu bronioną nie będzie.

4) Że właśnie w lej chwili ważnej baidzo 
i decydującej przez śmierć nieodżałowanego na­
szego prezesa, jednego z n a j e n e r g i c z n i e j -  
s z y c h ,  a bodaj jedynego g o r l i w e g o  
w Radzie państwa obrońcę, który już z lyLulu 
prezesostwa Tow. opiekującego się Tatrami, 
miał ze wszystkich najwięcej obowiązku i praw, 
stawania w obronie granic kraju u tatarskich 
turni, przeto stawiają wniosek. by osieroconej 
naroaowej tej sprawy, nie zostawiać długo bez 
należytej opieki, a przeto wyboru prezesa nie 
odraczać, lecz go bezwlocznie na dzisiejszem 
posiedzeniu dokonać. Wniosek przechodzi. Pół­
godziny przerwy.

Hr. Zamoyski prosi o głos i proponuje na 
prezesa ks. Jerzego Czartoryskiego, jednego z 
najbardziej powołanych.

Propozycja przyjętą zostaje groinkienT okla­
skany Wybór przechodzi jednogłośnie.

Hr. Cieszkowski stawia projekt, zważywszy 
w jakim dniu zgromadzenie się oabywa, aby 
przystąpić odrazu do wyborów wiceprezesa, 
członków wydziału i członków komisji rewizyj­
nej, gdyż wielu osobom może się spieszyć na 
obchód jubileuszu Papieża Leona XIII. Wszy-

D n ia  21 lutego.

Dr. Izaak Cylkow. K aznodzieja gminy izra- 
elickiej postępow ej w W arszaw ie, przyhył do 
K rakow a w raz z synem .

D". Henryk Jutkiewicz, po pow rocie z z a ­
granicy, otw orzył penow nie  kancelarję adw o­
kacką w  K rakow ie (G rodzka 1. 50).

Jubileusz Ojca św. w szkole reaino|. po 
kościele ks. ks. Pi-nabożeństwie i egzorcie w 

jarów, gdzie zawsze młodzież szkoły realnej na I ku z Zakopanego korzystało przeszło 3000 o- 
naDOżeństwo się zbiera, zebrali się uczniow ie sób.

Dochód Tow. wynosił 13.504 złr. 40 ct., 
rozchód 12.866 złr. i kilkanaście centów.

Tow. liczy członków do 1800.
Nastęnie obecni udzielają absolutorjum wy 

działowi.
Preliminarz budżetu Tow. tatrzańsk.ego na 

rok 1893 przechodzi bez zmiany
Prof. Świerz poleca wydziałowi, aby posta­

rał sie w b. roku o zdjęcie widoków z Czar­
nohory.

Dyrektor Wierzbicki popiera wniosek i pro­
ponuje na pokrycie ewentualnych wydatków 
fundusz dyspozycyjny.

P. Chronowski stawia wniosek rozesłania
zdjęć z widoków Tatrzańskich wszystkim zna­
czniejszym ilustracjom zagranicznym.

Oba wnioski zyskują poklask i poparcie u 
zebranych.

Janusz hr. Tyszkiewicz zapytuje, czyby nie
właściwem było, aby komisja złożona z trzech 
(pp. Zamoyskiego, Wilkosza i Langiego) zapy 

Jowi posłuży za zachętę w dalszej pracy ogólne ] talu Jerzego ks. Czartoryskiego, czy wybór przy-
uznanie i jednomyślny sąd wszystkich, że praca I jąć zechce,
jego i jaku portret i jako malowidło, znakomi- I Propozycja zyskuje api „d itę.
cie się udała i najpiękniejszym w mieście była Przewodniczący dr. Wilkosz ogłasza wynik
iransp; rentem. I wyborów: dr. Kasparek, wiceprezes (51 głosów

Jubileusz Ojoa Świętego w Seminarjum ua 83 głosujących). Do wydziału weszli p p .: 
nauczycielski!.n Po odprawieniu uroczystego I Zamoyski (60 głosów), Langie (49), ks, Sutor
nabożeństwa w kościele GO. Franciszkanów I (47), Świerz (46), Tyszkiewicz (45). Do homi-
z „Te Deum“ na końcu — jak zresztą było to j sji rewizyjnej powołani zostali p p .: Fiszer (7 7)

w sali szkolnej na prędce, ale gruntownie u 
dekorowanej, tudzież całe grono profesorów 
zeszło się w komplecie. Dyrektor dr. Hugo 
Zathey zagaił uroczystość, chór studencki pod 
kierunkiem pana Sierosławskiego, zaśpiewał 
piękną kantatę, poczem profesor Czesław Pie­
niążek miał do młodzieży mowę, wyjaśniającą 
znaczenie jubileuszu dla świata katolickiego, a 
zwłaszcza dla zdeptanego pod rządem rosyj- 
skiem i pluskiem narodu polskiego.

Po mowie znów chór śpiewał, poczem dy­
rektor wyraził uznanie młodzieży, kióra gorli­
wie zajęła się udekorowaniem sali i wyuczę 
niem kantaty i wezwał ją do zachowania do­
znanych dziś podniosłych wrażeń. Wieczorem 
poczciwa młodzież własnym kosztem ilumino 
wała budynek szkolny bez porównania wspa­
nialej, niż pałace magnatów. W jednem z o- 
kieu był transparent, przedstawiający Ojca św., 
wykonany wciągu 24 godzi i przez ucznia s.zko 
ły realnej Chrintelbauera. Niech temu rnłodzień-

KRONIKA PODGÓRSKA.
Lody ruszyły. W duiu wczorajszym t. j. 

dnia 20 lutego r. b. po południu o godzinie 
2-giej ruszyły lody calem korytem Wisły. Wspa­
niały był widok, jak lody, znajdujące się przed 
mostem od strony Ludwinowa na całej prze­
strzeni zaczęiy drżeć, trzaskać, a następnie 
z ogromnym hukiem uderzyły .ia arkady mo­
stu, krusząc się w drobne kawałki. Do godzi­
ny 4 po południu woda wzniosła się nieco i 
oczyściła ze skorupy zimowej.

Usiłowano samobojsiwo- Fajgla Weinrcb,
kelnerka w domu pod liczbą 26, przy ulicy 
Krakowskiej, zażyła fosfor, zeskrobawszy go 
z trzech paczek zapałek w zamiarze samobój­
czym. Po udzieleniu jej pomocy przez dra 
Chaima, odesłana została przez Towarzystwo 
ratunkowe do szpitala św. Łazarza, powód sa­
mobójstwa prawdopodobnie złe obchodzenie się.

Aresztowanie. Wielką senzację w calem ni. 
Podgórzu, wywołało aresztowanie p. Jakóba 
Mmiderera, bJ właściciela dóbr, a obecnie po- 
s.adacza kamienicy i fabryki świec stearyno­
wych.

Fałszowane szóstki Od niejakiego czasu 
w mieście Podgórzu poczęły obiegać fałszywe 
szóstki, liczba ich była tak wielka, że zwró­
ciło to uwagę miejscowej władzy i policja w 
tych dniach właśnie przyaresziowała niejaką 
Marję Kalina, z Ludwinowa, która szóstki te 
wymieniała, a nawet znaleziono sporo takowycn 
w mieszkaniu Kaliny. Śledztwo w toku.

1 ajemniczt uniknięcie W dniu 12 b. m. 
w nocy, Kazimierz Podwiną, lokaj, żonaty, oj- 
citc dwojga dzieci, wyszedłszy z kolegami, ró­
wnie lokajami: Józefem Mrozik i Jędrzejem 
Łypik, na piwo, nie powrócił do domu. Obu 
kolegów znikniouego przyaresztowano. Twier­
dzą oni, że Podwika pożegnał się z nimi i po­
szedł w swoją stronę, chociaż trudno temu 
wierzyć. Zachodzi podejrzenie samobójstwa al­
bo morderstwa.

Rewizja. Dnia 17-go b. m. przeprowadził 
magistral tutejszy w'edle wskazówek udzielonych 
przez chemika magistratu miasta Krakowa p. 
Albertiego, ścisłą rewizję i próbę nabiałów 
sprzedawanych przez p?'zekupriiów, jak niemniej 
przynoszonych przez okolicznych włościan na 
targi tutejsze.

Zabrano kilka naczyń z mlekiem, które roz­
cieńczone wodą dochodziły niemal do 40 proc. 
Mleko zniszczono a winnych pociągnięto do od­
powiedzialności.

TELEGRAMY

W:

wczoraj we wszysikich szkolnych i nie szkol­
nych nabożeństwach — zebrały sie następnie 
uczennice zaklaau wraz z profesoianp i nau­
czycielkami w jednej z największych sal, sto 
sownie przystrojonej, w której wśród zieleni 
na głównej ścianie jaśniał portret Ojca św. 
wieńcem ukolony. Uroczystość. rozpoczęła cię 
wspaniałą kantatą, odśpiewaną przez uczennice 
przy dźwiękach łortepjanu pod kierunkiem p 
dyi’- -'arabasza, profesora śpiewu w tymże za­
kładzie, puczem nastąpił odczyi, wygłoszony 
przez profesora Józefa Dubrowolskiego. W pię­
knych słowach wyDOwiedzianych z niezwykłym 
zapałem i z niezwyklem pietyzmem, skreślił 
prelegent ogromne zasługi Papieża-Jubilala Leo­
na XIII, jako Najwyższego Pasterza, nauczy­
ciela i kapłana, podnosząc w końcu w wymo 
Wny sposób Jego miłość dla biednego i nie­
szczęśliwego naszego narodu.

Clześć i wdzięczność należy się takim nauczy 
cielom, wychowawcom młodzieży szko^ej, któ 
rzy takim duchem wiary i przekonań religijnych 
ożywieni, taki zbawienny wpływ w swoich wy­
kładach na po >'ierzorią solm młodzież wywie­
rają.
_ Walne zgromadzenie Tow. tatrzańskiego.
Zagaił posiedzenie dr. Ferdynand Wilkosz. Tióro 
sekretarza trzyma prof. Świerz. Dr. Wilkosz 
oddaje cześć pamięci prezesa Towai zystwa ś. p. 
Władysławowi hr. Koziehrodzkiemu, który z ca- 
«Ul zaparciem poświęcał się dla dobra Towa­

rzystwa. Obecni słuchają przemówienia przewo­
dniczącego stojąc.

P. Ściborowski proponuje na wzór zagrani­
cznych zwyczajów zamknąć posiedzenie, aby

Zgorzalewioz (79) Prysak (46).
Wa!ne żebranie pp. majstrów murarskich, 

ciesielskich i ślusarskich odbędzie się we śro­
dę dnir 22 b m w lonalu ,,Zgody“ . Początek 
posiedzenia o godzinie 3 po południu.

Biurc poszukujących posan ś. p. Anieli 
Dembowskiej przy ulicy Franciszkańskiej 1. 
prowadzić będzie nadal p. Henryk Teisseyr 
pod firmą „biuro umieszczeń nauczyceh, gu 
wernantek i bun“.

W opisie illuminacji niedzielnej pominięto 
przez nieuwagę piękny trensparant z portretem 
Ojca św. i stosownym napisem w oknie Ks. 
Penitencjarzy nowej fundacji przy kościele N. 
P Marji.

Z nad Wisły Wczoraj o godzinie 3 m. 2C 
sygnały działowe od strony Zwmrzyńca oznaj 
miły mieszkańcom Krakowa, że lody na ko­
rycie rzeki Wisły pękły i płynęły ku mostowi 
zwierzynieckiemu. Wkrótce, mimo najfatalniej­
szej pogody i niezmiernego, błota, brzegi Wisły 
zaroiły się publicznością szczególniej pod Zam­
kiem. Zrazu płynęła kra drobna — woda po­
częć się nieznacznie podnosić — aż o godzi- 
n>e 4 przez całą szerokość rzeki posuwały się 
olkrzymie talie lodu, które na skręcie od mo­
stu zwierzynieckiego do Wawelu ocierając się 
o siebie, sprawiały szum . wzajemnie się ła 
mały. Stan wody niewielki, a przybór bardzo 
nieznaczny. Z przedstawicieli władz miejsco 
wych, obecnym był dyrektor policji dr. Korot- 
kiewicz.

t  Zmarli. Władysław Rogala Rozwadowski, 
właściciel dóbr ziemskich, kawaler orderu Fran­
ciszka Józefa, b. radca miejski, emerytowany

Praga czeska. Miasto Pilzno wysłafu na 
ręce swego posła w  R adzie państw a S chw ar­
za p ro test przeciw  rozporządzeniom  S tre- 
m ayrowskim . Jest to początek akcji opo­
zycyjnej na  wielką skalę. P rzew idują , iż 
P raga  w dniach najbliższych pójdzie za 
przykładem  Pilzna

[•'raga. R ieger kandyduje z tuL jszej Izby 
handlow ej.

B u d a p e sz t. B ud. Tagblatt zamieszcza 
sensacyjną rdadom osć, iż śvńezo bite ko­
rony w ykonała m ennica niesłychanie w a­
dliwie. Na w s z y s t k i c h  egzem plarzach 
wykryć m ożna grube błędy druku i usterki 
językowe. Tak np. napis francuski zaw iera 
następujący bfąd językow y: nazwisko zali- 
tawskiego m inistra prezydenta przełożono 
n a :  „Dr. A lessandre W ekerlc". Przekład  
m adjaiski je s t w prost mylny.

B u d a p e sz t. N adżupani otrzymali poufny 
okólnik, w którym  rząd  zaleca im, aby po 
wstrzym ali się od presji za manifestacjam i 
w duchu sym patycznym  dla ślubów  cywil­
nych. Okólnik zaznacza, iż sp raw a ślubów 
cywilnych nie wejdzie n a .p o rz ą d e k  dzienny 
obrad  Izby ani w bieżącej, ani w następnej 
sesji.

R zym . Brzask dnia jubileuszow ego po • 
witały dzwony wszystkich koścmłów. Od 
godz. 4“ zrana poczęli się grom adzić piel­
grzymi na  placu św. P iotra. Porządku s tize- 
gły 2 bataljony piechoty Bazylika została 
o tw artą  o godz. 6. Kilka tysięcy pozostało 
p o d ' gołem niebem , kościół bow ,em  był 
przepełniony

M szę św. jubileuszow ą począł Ojciec św. 
celebrow ać o trzy kw adranse na dziesiątą. 
Pochód dw oru papieskiego do naw  kościo­
ła  był iście tryum falnym . Dokoła n a p la ­
cach i ulicach przyległych zgrom adziło się 
około 6600 osób. Po odpraw ieniu  cichej 
Mszy św. i odśpiew an.u  Te D eum  Ojciec 
św. pobłogosław ił wszystkich ubecnych 
udzielił im odpustu  zupełnego.

Telegram y gratulacyjne n a d e s ia li: Car, 
Szw ajcarja i Czarnogórze.

Londyn. A ntyparnelici wydali odezwę, 
w zyw ającą do sk ładek  na  fundusz agi!? 
cyjny M anifest przew iduje, iż hom erule r ie  
prędko jeszcze zostanie wywalczone. Bi: 
gladstonow ski określa odezw a jakc ideał 
polityczny, który zupełnie zadaw ainia I r ­
landczyków.

Nowy Jorh Królow a wysp haw ajski :h 
przesłała na  ręce senatu  Unji pism o, za­
klinając, aby pow strzym ano się od aneksji, 
która byłaby ak tem  gw ałtu.

Nowy Jork. P opyt n a  srebro  iiteram ie 
ustał. Zapasy sreb ra  w chwili obecnej wy­
noszą 560.000 uncyj.

Parow iec „La B ourgogne" wiezie do 
Europy mijion dolarów  w złocie.

D u l a  2 1  l u t e g o

t-cni silniej zamanifestować należny Lold parnię- profesor instytutu technicznego i innych zakła
dów naukowych, b. dyrektor Tow. zaliczkowec> jednego  z najbard  :iej zasłużonych członków  

'ow arzystw a.
Z ygm unt h r. Cieszkowski radzi zaniknąć po­

siedzenie  tylko n a  pól godziny, celem  porożu 
laienia  się co do w yboru prezesa.

•“ up iera  przem ów ienie h r. Cieszkow skiego d i. 
R ettinger.

P . L angie prosi o odczytanie złożonego wnio- 
podpisanego przez 20 członków , p rzed zam- 

"ięciem  p o sad zen ia .
Przew odniczący d i , W ilkosz , odczytuje na- 

"Wpującej treści w niosek :

go i członek wielu T ow arzystw  przem ysłow o- 
gospodarczych, przeżyw szy lat 66, zm arł w Pod- 
chybili dn ia  19 bf r . P ogrzeb  odbędzie się z 
dw orca kolei w  Krakowie we w torek  dn ia  21 
b. ni. o godzinie 4 po południu  w prost na  
cm entarz  m ejscowy.

—  K atarzyna H anow iczow a, obyw atelka ni. 
K rakow a, przeżywszy la t 82 , zm arła  w K rako­
wie dn ia  19 b. m .

W ied eń . Jako referen t przem aw ia w koń 
cu d ebat nad  budżetem  m inisterstw a sp ra­
wiedliwości Madeyski. Zadośćuczynienie, ja ­
kie da ł hr. K auuic Lr. Schónbwrnowi, uw aża 
za najzupełniej w ystarczające W polem ice 
z Vaśatym wytyka m u mówca, iż nie m a 
p raw a uczyć patijo tyzm u Polaków , skoro 
sam m arzy o Rosji, a jeżyk rosyjski uw aża 
za rów noupraw niony z innymi w A ustrji. 
Na obronę rozporządzenia S trem ayrow skie- 
go z dnia 2 grudnia z r. przytacza m ówca, 
iż zaszedł w ypadek, który je  uczynił konie- 
cznem. Zdarzyło się m ianowicie, iż raz p o d ­
czas rozpraw y dotyczącej w yroku stylizo­
wanego w języku niem ieckim , większość 
wotantów  nie rozum iała swego języka.

W ied eń . N a początku dzisiejszego posie­
dzenia Koła polskiego, przew odniczący J a  
w o r s k i ,  zabraw szy g*os, wyraził żal i bo ­
leść wszystkich posłów  polskich z pow odu 
zgonu szanow nego i kochanego kolegi ś. p. 
W ładysław a Koziebrodzkiego, zasłużonego 
p o sła , au to ra  i znanego z patrjo tyzm u f£§ 
byw atela. W  im ieniu całego K oła przesła ł 
prezes pism o kondolencyjne rodzinie zm ar­
łego, zaraz po otrzym aniu w iadom ości o 
jego śm ierci, tak  zawcześm e zm arł egu p o ­
sła. Z aw iadom ił także, iż nabożeństw o ża­
łobne za spokój duszy zm arłego, odpre- 
w iune będzie w kościele św. M ichała w 
dniu jutrzejszym  o godzinie 10-tej rano.

Przedłożył następnie  prezes Jaw orski pi­
smo klubu posłów  czeskich, w ystosow ane 
du K oła z podziękow aniem  za wyrazy w spół­
czucia w ypow iedziane w edezw ie posłów  
polskich z poi rodu śmierci zasłużonego p o ­
sła czeskiego T ro jana.

P o  rozpoczęciu obrad  Koła polskiego, 
przyszedł do sali jego posiedzeń prezes 
klubu „centrum li czyli „konserw atystów " 
hr. H o h e n w a r t  i stanąw szy w gronie 
posłów , złożył im dzięki za przesłane mu 
życzenia w 70 rocznicę .ego urodzin, i wy­
raził w im ieniu swoim i całego klubu go­
rące pragnienie pozostania w bliskich s to ­
sunkach z Kołem  posłow  polsidch O dpo­
w iadając na  tę  przem ow ę prezes J a w o  r -  
s k i, oświadczył, że także posłow ie polscy 
p ra g n ą  pozostać w przyjaznych stosunkach 
ze swymi daw nym i sprzym ierzeńcam i. Fo- 
czem hr. H ohenw art opuścił salę posiedzeń 
K oła.

N astępnie po załatw ieniu kilku petycyj 
do Koła polskiego wystosowanych, fo k tó ­
rych później pisać będę) rozpoczęto obrady 
co do postępow ania i zadań, k tóre wnieść 
należy w Izbie poselskiej przy uchw alaniu 
budżetu  m inisterstw a rolnictwa. O b iaó  tych 
nie ukończono i ciągnąć się b ęd ą  n a  na 
slępnem  posiedzeniu K oła Zdam  z n ;ch 
spraw ę, gdy zostaną ukończone.

W i.d c ń  Wielki ochm istrz dw oru ks. 
H ohenlohe złożył prcnuncjuszow i G alim ber- 
tienm gratu lacje cesarskie p rz j sposobności 
jubileuszu biskupiego Leona XIII.

B e r l in  17 b. m. Odbyły się rew izje w 
m ieszkaniach rosyjskich poddanych, odby­
w ających stud ja  na  tutejszej Jwszechnicy. 
Zaaresztow ano 10 akadem ików i dwie p a ­
rne. Tylko jed en  z uwięzicmych jest no to ­
rycznie znany jako  au to r artykułów  i sztuŁ 
teatralnych  w duchu socjalno - rew olucyj­
nym .

Przyjechali do Krakowa.
Dnia 20 lutego

Bi ant Hotel. J. Liiwy z Cieuzyna. — G Cohn z 
3erlina. — A. Cnarczawski z Rrzunyśla.

Hole! Saski. A. Foliale z W itJnia. — K Mai’!1’, 
z Wiednia. — H. Bukowgki z Bau/kowic. — W, 
Bzowski z Król. Pol.— A. Szaukuwski z Kió1 Fol.— 
K. Oleaczek ze Lwowa. - -  Dr. J. Cylkow z W arsza­
wy — Z Topczyski z Król. Pol. — Stan. Młoćacki 
z Król Pol.

Hotel Drbzde,i8ki. E. Gutthardt z Beólr.a. X Sarn 
z Opawy — H. Kulka z Opawy. — S. le iie lbaum  
z Węgier, — b  Weiser z tfiednia. — St. hr. Zbo 
ro w iti l Galicji.

Hotei Krakov ski. St. fUog ;rowa z Goi aj o wic. — 
S. Czerlunczakiewicz z Ciężkowic. — L. Chrząszcz 
z Graboszyc.

Horei Cóntrainy. E. Wi:ke z Lrnsćorfu. — 7. Su­
che, ki ze Skwas*,jc. -  W. ou-orsk! |  Przemyśla. — 
K L. Ffeifer z Vvn:dn:'i. — L. Frieaeherger z Ber­
lina. —  B. Ereund z Wiednia.

Hotel Narodowy m  £uk Skarzewski z Łyczau. — 
J. K Siekierski z Galicji.

Hotel „pod Róźą“ . Radwański z Krakowa. — 
K. Zerygiewiez z Jasła. — F. v. Steinberg z C/e.nio 
wiec. — W Peszkowska ze Skawiny. — Ks. J. Su- 
lisz z Góry Rop-zyJdej.

Hotel Pollera. J. K iL> z Wiućnia. — Fr. Hosz z 
Tarnobrzega. — L. Berski z W idm a. — S. Dąbski 
z Król. Pol.

Hotel Europejski. 4. Blauer z Mielca. — J. L. Ru­
dzki . Olkusza. — Si. Kraus z Uhnowa — K. Ka- 
simu z N Zagorza, — K. v. den Eichen z Y elbert

1210 do 12.50; n r sierpień wrzesień —.— Jo -  .
Kor 'czyna L irłr 7G. - do 83. —, zs czerwoną BO, — 
do 78. -  za 100 kilo, jęczmień 6.30 do ".60, słód
5.50 do 6.10.

M ąka. Pszenna 0 , l r 0 kg.) 15.— do 16.— ; Nr. I. 
J 5. — do 15.75, Ni. II. 14.75 jo  15.5C; otręby 3.80 
do 3.90; żytnia Nr. I. 12.— do 13.— ; ii. 10.25 do 
10.7o, III. 7.50 do 8.50, otręby 4.55 do 4.65.

Mięso. Wołowe 53. io  62.—; baranina 34.— 
do 35.— ; nierogacizna 46.— du 70.— ; smalec 
wieprzowy krajów;- z beczułką 67.— do 68.50; słoni­
na biała bez opakowania,56.— do 56 50; łój 32.— 
do —.—.

S p iry tu s  Kontyngentowany 100.C00 iti. z dostawą 
natychmiastową 13.40 do 13.60, na wiosnę —. 
do —.—•

N afta , trosk  i t. p . O!ej rzepakowy z dostawą 
natychmiastową 1 rcc Wiedeń 32.50 jo 33.— ; lniany 
z dostawą natyciinraraową loco Wieden 33.— do 
34.25; nafta florijsuorfsidegu typu z natychm iai1 wą 
dostawą 16.75 do 17.35; galicyjska Standard Whits 
marki Skrzyńskiego 17.5 ' 001715; kimkazka (fium.)
15.50 do 18.75; amerykański 19.50 do 20;— toiufca- 
zka (trjest.) transilo 4.80 do 5.—.

T ow ary ko lon ja lne .
Hamburg dnia 20 lutego. 

Kawa za 100 kg. Rio zwykła 79.— do 83.—; le­
psza 84,— do 87.— ; prima 88.— do —.—.

Trjest dnia 20 m tjgo. 
Rawa za 100 kilogram.: Sanios 92.— do 112.— ; 

Fair Average — do —.— ; Ceyion pg. gatnnku 
— — do —.-— ; Jawa żółta —.— do — .—

Pr^ga dnia 20 lutego. 
Cukur na styczeń li  57 do 17.85 ; na maj —. - 

dc 1 3 05; Rannada 36.25 do 36.75.

P O C I Ą G I  K O L 3 J O W E .
Z Strąkow ą odchodź | :

W kierunku L w o w ł! 7-3 r. C r- IO--" r., 9*S0 w 
W kierunku W ied n ia : 5-łJ r., 6-° r.,10-66 w. 

9- * r., 3'ątoi
pop., tu  w. — w  kierunau W an zaw j  , 

r,, 9,s r., 6-0* w — W kierunku g - ickej, No­
wego ~ ąeza i k d. 8-50 r,, 5-Ł0 po poł., 7-6 w.— Do 

W ie liczk i: l  pop., do T a rn o w a : 5-s0 pop.

Do K ra k o tra  p rzychodzą;
Od L rrow a: 8 r., 6 10 r., 2-*5 pop., 8-^ w , 9-“  w -  
Od T ie d r ła :  o-** r., 9-“  r., 8-«  w., 10-d w. — Od 
W arszaw y 7-S3 r., 5 p up  — Z G ranicy  8“  w. 
8 -12 w. — Ga Sucnej, Nowego Sącz ; ftd. 6' r., 
1 16 pop. — Z W ie llc z t : 7-15 w., z T a m o  T a :  8--6 r 
Czas środkowo europejska. — Szczegółowy rozkład 
podajemy co tydzień w niedzielnym numerze r-mzego 

pisma.

NADESŁANE.

(R ubryka Nadesłane n%e pochodzi od Re- 
dakep, która ież za r ą  odpouitdzialmHr,\ nit 

przyjmuje).

Kursa krakowskie.
Z dnia 2C lutego 1893 

W aluty
płęcą żądają

Hubi- papierow e. . . . /a  0C ruLli 
Marki niemieckie , . z a  100 mar 
20-to bankówka złota

L i s t y  z a s t a w n e  
za^lOO złr. im. wart. oprócz kuponu 

bieżącego.
4 l/-//o galic. Banku bipotecznegc . .

^  S ' ” ” rrnl ' ’5'Yo , n 9 \  10%prem.
4‘/2%  galic. Tu w. kred . ziem...............
4'fp/n galicyjskiego banku, krajowego 
5%  Tow. Łr-d. ziem. Król. Po1 ser.V 

za rubli 100, w rublach ’ Kop. .

Obligacje 
(za 100 złr. im. wart. oprócz kuponn 

bieżącego).
5% galicyjskie indemniz-eyjne . • • 
4% galicyjskie propir acyjne -r ■ • • 
5n/„ tumuu. gd . Banku kraj. I. Em. 
i °/o .  « ,  „ B- F I
4 ' i °/0 r óżyczk- k-ajow^j galicyjskiej 
4%  Listy likwid. Krół. Poi. za r. 100

Losy.
Missta Krakowa . . .  . . .

„ Stanisiawowa . . . . .  -
Czerwonego krzyża austijacka. .

Weg, 'budowy mmu (Bazylika) . . .

12^ 50 
09 -  

9 58

100 -  

di -  
109 75 
0Q S0 

100 10

101 50

128 50 
59 40 

9 65

101  -  

l t l  80 
| [ 0  75 
101 60  
101  -

102 50

105 
96 60

100 50
101 25 
99 75 
98 50

23 hO

18 60 
12 50 

7 80

SPECJALISTA
chorób w enerycznych! skórnych

dr. Tadeusz Niayzel
seimidf.rjiisz szpitala śnąiego Łazarza

ordynuje obecnie 57 2 6

przy ul, św. Gfiertrudy Nr. 8. 
II piętro od 2 dc 4.

Z dniem 7 sie-pnia 1892 r zo3taI otwarty

Pierwszę Krakowski Baiar
SpółKl Ślusarzy, Pilnitarzy, aoio™nikóp, Ru­

sznikarzy, Bronzorników, Platerów
odznaczonych złotym; i sreuruyroi medalam * wy­
staw krajowycn i zagranicznych, pvzez c. k. mini- 

-terstwo uandln I rolnictwa
w  Z ró N o w ie  906(20-20)

przy rogL ulic st. Jnny I TagielloL'[Ie].
Snółka ma msaozyt za wiaaom.ó £3z ?  T 

PrbV,znuś<5, P 'A r c h ite k tó w , Inż-nierów i 
Majstrów, ie  Bazar Spółki zaopatrzony jest 
według najnowszych wymagań w wielki r j -  
bór wjzeltich wytobów Spółki, jako to: mo­
dele okcó i okucia Dudo’ ?hne, zank> wert- 
heimowśkie i iane rozmaitegu sjate-nu, jako- 
też wyioby galanteryjnu meblowe i Sluuariko- 
mechaniczne, aparaty automatyczne, kaBy •>- 
gniotrwałe, kł ik i świątniokie >raz drobia­
zgowe przybory z żelizr i ta1 i, l^koto' aii-y, 
gwoździe drukowe i kute, i “"y )  blrchy 
wczalkiego gatunku, mosiężne klwuhi^ ozioby 
i t. p., wielki wybór pik >ków ws-ielbiego ga­
tunku, nLjgustowniejBzych robót nożu' ,niczyoh, 
rusznikarskich i bronziwniczo-kościsoyof i 
mobiężnych, również wyrobów blc-charBkieb
i galanteryjno-platerowanych

. 7 ’ CENT FABRYCZNE 
Zamówlunla odwrotną pncitą ussutetmla sit na 

prorincją-

97 60 
101 25 
1 1 75 
100 50 

99 50

25 50

19 F 
13 25 
8 40

Z  r y n k ó w  t o w a r o w y c h .
Wiedeii dnia 20 litego.

P ro d u k t” ro lne . P izeiuca n- , esien —. -  6 °—•- ! 
na wiosnę 7.62 BS m a,-czerw iec 7 ,.6  do
7 G2- żyto na wiusnę 6 65 do o. 0; na maj ■ czer- 
uj ec’_ .A  d o —. - ;  kukurydz na maj - czerniec 

do 5-12; owies na wiosnę 5.92 dc 5.97 rzepak

Dr. Henryk Judkiewicz
otworzył iso i 4

ff iO E L A R JB  ADWOKACKA
przy ulicy Grodzkiej Nr. 50 

I  piętro w Krakowie.
P;ek£riiiŁ parow a w  P odgórzu

G u s t a w a  i a r u o h a
wyplelta 21 (10 104)

chleb czysto żytni w  bochenkach, ważących 
2 i 3 kilogramy.

Wszystkie a-encje piekarni utrzynwią tacowy na 
składzie, jak również i hr.ndlfc korzeni e w Araków'a 
J. M. Goebla i S-ki, A. Suski igo, P iotra Jadowskic- 
go ul. Grodzka) Vaternacht& i Pelikana ni, Floijai'- 
s k a , Szklarczyka ul. Szczepańska, Lotflera ul. M 
stówa, iminei gliicka ul. Zwie.zyniecka. — W l a  ao- 
,vie: Tadeusza Scharffa W R zusiow ie: M. E. 
Finka . Józefa Hornuffgai — WnWadpwicach: ń»ala
Kluku, — We LOTwi: . Adtlfa Staulucherr. mac 

j  u t oo o-i / ;  un ie . na »»»w *vi —-  - - • — - . a , . ,  ■ I: ̂  rna jynski Nr. - .  • — Eduard K lipka Sui
na styczeń-luty 12,90 do 12.96; nowy rzepak l j,05 i‘aw Rosenberg Bochnia. — Wojoleohowskl Kraków 
do 1.2.t0; kalarepa na nierpień i luty loco Wiedeń 1 ul- Szewcka.



K U R  J 7  3 ^ T  O  1  S  K ” ! .

m  V i E L K !  P O S T  Rezm yskia i Kazania o Bece Pańskiej c  ** Księgarn;a|kaiol=cka Cra Władysława Mifkcwskiegó
D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A .

►d w yr*zu zw rk ly m  drukiem  
S! c t . ,  t ł u  ty m  d ruk iem  po 3  e t., 
Minin um  -jeny ogłoszeń 9 a  e t

' 1 * rfynku g lównym pod J. 15
I jest M.az do wynajęcia fron­
towy- pokój ładnie umeblowany.

' Wiać1 onośe jamże I I I  piętro Iud 
I w fabryce krawatów . ranina“ 
Rynek 1. 26. 77 3 6

Tortepjan ?okorny’ego krótki, 
krzyżowy, orzechowy, prawie 

I nowy do sprzedania: ki. Bracka 
i, p a -te r. Biuro korespoifen- 
oyjne i Dom komisowy. 78 3 4

P racownia sukien th,.i8klrh M i
rji Klause w Kracowie, ul. 

Szewska 27 (cukiernia p. Szoida). 
Wykonywa jak najsuoraujiej, prę­
dko suknie i okrycia. Przy tern 
nauka kroju i szycia. 59 6 30

Jbuna sta r cja na dole w ofiryn-e 
dc wynajęcia. Mały Rynek-Mi­

kołajsko. Nu 4. 44 9 ?

j ? r  intownej nauki języka angiel- 
W skiego udziela dyplomow-ny 
.auczyciel. Wiadomość w Aclm 
„K urj Polsk.“ w Krakowie.

O en tra i le Biuro sprawunków dla 
. pro .rincyi. Lwów Kopernika i 1. 
pośredniczy w zaaupie wszelkich 

I tov rów, " Tysyłi tylko za zaliczką 
I i policzą 5°/0 prowizji. 2031

agazyn Pora .? Krakowie, (ul. 
l i i  Floiji, laka 1 45) przyjmuje 
jak dawniej wszelkie namówienia, 
wchodzące w, zakres krawicczy- 
zny damskiej 73 2 ?

b ealność z ogrodem przy końcu 
I ■ * Czernej Wsi Nr. 15 za-az do 

przndauia. Wiadomość tamże.

Nauczyciel domowy z kilkuletnią 
praktyką podejmuje się za 

skromnem wynagrodzeniem przy­
gotowywać ćo egzaminów z szkól 
ludowych lub do egzaminu wstę­
pnego ao gimnazjum. Adres: Ba- 

: yli O. R. u  W P. Musiałowicza 
_a Skałce w Samborze. 75 3 3

Gdy mi trzeba inberować w dzien­
ni-ach lwowskich i innych 

krajowych lub w zagranicznych, 
to załatwiam zawsze najtaniej 
przez Cenlraine biuro ogłoszeń, 
Lwów, ulica Kopernika II. 2332

n o  sprzeuania: JDywou perski, 
kanapa i szezlong; łóżko fran- 

cuzkie podwójne z materacem 
sprężynowym, lampy wiszące, sto­
lik do pisania ul Bracka b, par­
ter. Biuro korespondencyjne i 
Dom kominowy. 78 3 4

M ałżeństw o stanu sziachecuie- 
go- Polacy, w latach 32 i 34, 

z pc~odu nieszczęśliwych okoli­
czności, poszukuje umieszczenia 
razem w zamożniejszym domu 
na wsi lub w mieście przy dzie­
ci ich ; mąż jako urodzony w Pa- 
ry ż i, dla ud H an ia  języ ka tran- 
fuzKiugo. Wiadomość u Wgo p. 
K aroli Isa^Kowsk-ego, ul. Kar- 
mellcna 42 w Krakowie.
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w wielkim wyborze poleca, i  do wyboru przesyła najoiiątniej T 7 V  UESZ H  O  W  I  .-Ę 5 .

5  Odznaczone medalom i dyplomem zasługi %
S ł y n n e  p ł ó ^ n r ,  k o i r c z y ń s k i e

poleca i sprzedaje najtaniej •

1 FABRYKA TKACKA l U b f  GONETA :
X V  " E C o r o z y u t * !  p. i c  o p ,

J Czyste, świeże i trwide, czysto lniane wyroby płócienne, turo i
2  we i apretowane, a mianowicie: płótna, wdby, dymy, chustki [ 
M wenowe do nosa, ręczniki zwykle i zdrowotne, obuisy, ser- , 
•  wety, ścierki, drelichy, jakoteż płótna dom. szare i bl-eh-r rane •
’ na sienniki, wory i t. p. wyroby w zakres tkactw a wchodzące. * 

§  P ró b k i z ' żądanych  gatunków  g ra tis  i  m m eo . g
UWAGA. Wszelkie zamówienia wykonuje się szybko i starań- £  

nie prosto z fabryki, żadnych bowiem nie utrzymuje •  
I  składów. 160 3 ?' #

F ortepjan nowej konstrukcji, To 
berera na 7 oktaw zaraz do 

sprzedania. Cena IGO złr. UJ. L u  
bicz 1 14, I  piętro. 80 1 3

D anna umiejąca kompletnie kra 
* ' wieczyznę, życzy sobie cho­
dzić po domach prywatnych. 
Adres W. W. 10, “ oste-restante 
Kraków. 76 2 4

przy głównej u l ic y  m. Krakowa po 
ożone, pod bardzo korzystnymi wa­
runkami są do sprzedania. Bliższa 

wiadom ść u p. Adolfa Scherera, ul 
Szpitalna Nr. S. 181 I 2
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Odznaczona sreLrnym medalem zasługi na wystawie przyro- 
dniczu-lekarskiej w Krakowie w r. 1881 w Maibuigu 1876, 
tudzież medalom państwowym na wystawie w Krakowie 1887 r.

m m
POD

K O R O N ii'1
p i j  i i t e a i W fll

w 5 ra k o w ie t w Rynku głów nym  1 . n a p r z e c i w  Ratusza,
pozostająca pod zarządem

liÓZFFA SLECZKOISKIEGC, magistra farmacji
poleca

ŚR O D K I L E K A R S K IE  ,  TOA LETO W E, krajowe i zagra­
niczne, PR ZY R ZĄ D Y  i *>PA T R U N K I JL IR U R  UiCZNE, 
Wody m in. ra ln e  zaw sze św ieże, Krov, lan k ę  zag ran iczna , 
uadto wyroby własne, j-iK: W INO chinow e, pepeynow 
ram barbsirow e, P y ro fo sfo r n  żelaza i soay ( le r° j j ,  p uder 
w ybornej ja k o śc i i nieszkodliwy. R cg eu e ra teu r ■ oniadc 
do barwienia włosów, k rem y i irne śro d k i lekarski* i toać 
Kstoiye ora: m y d ła  zio luw e. -  C ennik na żądan ie  posy ła  
uarrno i  op łacony . —  Zamówienia na prowincje uskute-.znia 

odw rotną pocztą za zaliczką. 48 I i  100

Pierwszy parowy

A M E R Y K A Ń S K I  M Ł Y N
tfo Kości i nawozów mielonych

założony w roku 1891
w  K l i m k ó w c e ,  p. R y m a n ó w .

Fabryka zbudowana według najnowszych wymogów te­
chnicznych, zaopatrzona w na-nowsże patentowano apa­
raty, maszyny etc., labrrałorjum chemiczna; — osv'ie- 

tlona elektrycznie.
W yrabia wszelkie gatunki naw ozów  fabrycznych, t. j. 
m ąkę kościaną su ro w ą , p a rzo n ą  i zapraw ianą kwasem  
siarkowym, nartfosforany, m ąkę rogow ą z fosforytów, 
żwili T hom asa  etc., jako też  tłuszcze, oleje i inne arty ­

kuły w  zakres przedsięb iorstw a w chodzące.

Worki i plomby z marką ochronną 3f c i firmą S i 
Ostaszewski, Klimkówka, p. Rymanów.

Doświadczenia z nawozami szaicznemi, robione na wła­
snych potach, można oglądać w różnych porach roku 
Na dunoszących o przybyciu konie będą oczekiwać na 

stacji Pymanów.
CIfl Ml KI NA ŻĄDANIE DARMO I 0 PŁATNIE.

N a w szelkie zapytania odpow iada się odw rotnie.

Zarząd dóbr Klirc^ówki.
poczta, s tacja  kolejow a i telegraficzna Rymanów

W y s t a w a  n i e n s t e ^ ą i c a

Wyrobów stolarskich, tapicsrskich
I  T O K A R S K I C H

|WI|ZKU STOLARZY KRAKOWSKIM
przy ulicy FlorjańsKiej, w pobliżu bramy, L, 57,

poleca
fielki w ybór m ebli w łasnego w yrobu do salonów , poko* 

sypialnych i jada lnych , buduarów , gabinetów , bib ljo tek  i t. p.

o  •*
g

S i -  >>
2  23S cd O 

id n

 ̂i 1' lir
“'odejmujemy się wszel­
kich urządzeń aparia- 
" ie iłńw od npjwykwirr- 
tniejszych io znpełnle 
skromnych umeblowad, 
rownicz przyjmuje się 
wszelkie zamówieniu i reparacje 
na roboty atckm kie, tapienrukie 

i tokarrki.

Pokryoia meblowe z fa­
bryk kr-jowych i zagra­
nicznych Wielki wyoh 
mebli b-mbuoiiwyoh z 
pierwjzej krajowej fa­
bryki w Wiśniczu, wyłą­

cznie tylko u naa na składzie 
Wszelkie wy-oby mebli giętych ™y 

platanyoh fabrykacji tn ‘ej£ZLj." 
Przez powĄkezenie obecnej wystawy składającej aię z parter" i 

pierwszego piętra, mamy duży wybór mebli i umebRwań zupełnie 
wyaonczonycj, tak, że wsaelkie zamówione rzeczy, na czas oznaczony 
do itam one być mogą.

Za uokładne wykonanie ndziela aię gwarateye.
C e r . y  n c t ^ e  r p r z y s t ę p n e .
Dieaząc się ju i  dotąd licznemi azr rmami ze strony Srano ynej 

Publiczności, polecany aię i mamy nadzieję, iż nadal P. TJ Pnbli- 
czaość poorze naaze usiłowania.
719 Z n r z a d .

Oaznaczony wieloma listami uznania, w rokn 1866 założony

PIERWSZY KRAJOWY MAGAZYN WSZELKICH PRZYBORÓW KOŚCIELNYCH
DLA- OBU OBRZĄDKÓW

St. Przybylskiego w  Krakowie,
R y n e J s ,  A - B  ^ 6 ,

poleca P. T. Duchowieństwu: ornaty, kapy, sztandary, komże eto., jak równi?ż 
statuy, monstrancje, kieJtcky, lichtarze, św ieczniki, lampy, oraz wszelkie 
w zakres magazynu przyborów kościelnych wchjdzące przedmiot/ po cenach znacznie 
ta k szy eh  od wiedeńskich. — Wszelkie szaty liturgiczne hattuje i wykcńcza 3ię 
w moich prpcowniacb ze znajomością artystyczną i ściśleyia oznaczony termin. 916 30 50 
Wielki wybór chińskiego erehra z pierwszorzędnych fabryk, jak CPRIST0FLE

i Spółka w Paryżu i innych.<-— ■ '    111....  I
0. k. uprzywilejowana

pracownia wyrobów metalowych
L e j a r n i a  z c y n k a  

i specjalna fabryka klozetów

we Lwowie, ul. Piekarska I. '3
uw ieńczona srebrnym  m edalem  na  w ystaw ie  budow l. w r,

W ykonuje pom niki m etalow e i wielki zapas 
w ieńców, odlewy cynkowe, roboty  ornam entow e, 
pokrycia dachów różnego system u, w anny, tusze 
kloseiy nadkanałow e i pokojow e (nowy wynalazek).

C enniki rozsy łu  g ra tis  i fran co . 18 52

Pracownia rzeźbiarsk o - iamieniarsS a 
K A Z I M I E R Z A  M U L A R S K I E G O

w KRAKOWIE, przy ulicy R akow ickle]]pod 1 .3
^  wykonywa 148 5 10 Ą

wszelkie roboty w zakres tenże wchodzące 
T  P o inn ik i gotow e n a  sk ładz ie . 'T ^r,  X

I l Z m i a n e .  1 c  Is: a. 1 t_-„ 11
Z dnism  1 lutego b. r. została  przeniesiona

pracownia slolarala TCMAS2A m w w m k
ulicy Kolejowej I. 2, na ulicę Pijarską, fóg Florjańskiej, 

nbok Muzeum ks. Czartoryskich.
Przyjm uje w szelk ie roboty w zakres stolarstw a w c h o ­
dzące i w ykonuje takow e w  najkrótszym  czasie i 

z w szelką dokładnością. J4’ 5 jo

i  I I P
^  K RA K O W IE, 

S u k i c t r D n e  1 3 0 .
Poleca szanownej Publiczności swój

1 * 1  C P T Y S I F T ,
w ielki W jbór okularów  i e in k ie rń w , o az (1 iniskicb lo r ­
n e tek  salonow ych, te rn io m e ti Jw  i t. p. Szkł.1 d iafrag inow e 

uznane przez słynnych lekarzy zo najhpsze. 
W szelkie nap raw y  tan io .

109 7 7o Z poważaniem M- NIEMETZ.

5pec|alny skład artykułów treści religijnej, ob”azow 
świętych i książek do nabożeństwa

KAZIMIERZ % Z AJ ACZK0WSK JEGO
105 pod , A niołem 44, P la c  M arja e k i 8, 5 100

poleca Wielebnemu Duchowieństwu obrazy: .
S t o o ł e  n D r o g i  t e r s y ż o w e j ,

o le jo d ru k i, n a jb a rd z ie j u ż y w a n e , o tm t r ,  ,po 5 z łr ., r,0/75
c tm tr .  po  12 z łr . za k o m p le t. (O s ta tn ie  b a rd z o  p ię k n ie  w y ­
k o ń czo n e ) o p ró cz  w ie lu  in n eg o  w y k o n a n ia  li to g ra f ,  i ch.rom o- 
l i to g r .  z F ra n c ji ,  B olgji i H a n o w e ru , m ałych , i  dużych, p o  n a j ­
rozm aitszych . cen ach . Z n aczn y  w y b ó r  k rzy żó w  i  K ru c y fik só w .

■

Pierwszy główny i wyłąozny skład serów daoerowych 
szwajcarskich tak krajowych jak i zagranicznych

LEONA SIKUTOWSKIEOO
w  ^ r a K o w ł e ,  u l l o a  S z e m ra b a  1. 1 2 .

p o l e c a  n a s t ę p u j ą c e  g a t u n k i ,  a  t c  
Ser deserowy najprzed. szt. a 20 ct.

imperial
Alpejski . . . „
Neuiehalelski . „
Liptauski do piwa „ 
De Brie . . . T
Du Y, iiid . . . „
a la Hagenbergski „ 
Gamerberto

12 
,10  
, l |  
, 5 
, 90 
, W 

18 
,18

Ser Romadóur . . kilo Uct.
„ Limburski . . .  ,  **l ,
„ Kminkowy w la: kuch „ 50 |

Szwajcaiski krajowy 70 „
„ lilmnntaler . kilo 1 złr. 50 „„ Eidame- . . „ 2 „ — „„ Roąuelort . 2 „ 50 „„ Parmezen . , 2 „ — „

Nacuo posiada jeszcze inue tu nie
wymienione sery tak k. aj o we jak i zag> iniczne, tudzież miód pov.I 
dło śliwy, obórki, rydze grzyby, BULIJN słoninę, smalec, m aclo 
solona I de tB row ', bryndzę I "yby wędzone. liaopatrzywszy swój 
skład w towar doborowy, polecam sie i nadal łaskawym wzerlędom 
1214 Szanownej P. T. Publiczności. 9 120

§ Dla właścicieli gorzelń ę
I Płyiy gntapercliowe i
^  z w k łu d k am i k o n opnym i, d ru c ia re m i i bez w k ład ek

i  Węże gułaperchowe, |
S  i 3 . o  n a s z y n  ^
^  najtaniej 2027 g

|  w Składzie fob i materiałów f
i Lenjhjida Lityńskiego f
:|  w e  L w o w ie , p r z y  u l ic y  K o p e rn ik a  1. S.

W  nowyn magazyrie

E F Ł I
«  K rabow ie. przy u l. l i s l n e j  Nr. 3.

wielki wybór mebli
z własnych pracowni dostarczony

Ludwika Chomiaka i Władysława D m la
6  tapicera. stolarza.
d  Zaletą wyrobów tapi- Wyroby stolarakie przu-
a  Oorskicb, przede^szy- dowaó mogą jako pewne
v  stkiem jest w  najlepszym z suchego i zdrowego
-> gatunku materjal użyty materjałr zrobione, jako
V  i z elogancia gustowne gustowne i stylowo u-
ó j odrobienie. j jęte.
6 O e r . y  ż o a r d .2i o  n i z h l e .
6  Nąjświeżnze żurnale lub wl&sne rysunk5 prredkla- 
X damy. Za sumienne wykonanie ręczymy. Polecamy 

ant/ki na składzie i przyjmujemy takowe w komis.
S H i f t  D îoiciak Właiiysław Biiyai
\  Tapicer. Stolarz

15D złr. g rtó w ą
zapłacę temu, kto mi wyszuka 
oosad rachmistrza, kasjeia kon- 
trolora, sesrciarza dobr przeło 
żorego obszaru dworskiego i t. p 
Liczę lat 26, byłem adjuuktem 
podatkowym, mam egzamin rzą 
dowy z rachunkowości i kaso 
wości państwowej i prywatnej. 
Mogę złożyć kaucja do 1000 złr., 
pr^yj nę posadę ni1 wsi lub w mie­
ście p ca  skroLinyiui warunkami; 
wynagrodzenie w gotówce lub 
w Lamraliach. Mogę równocześnie 
udzielać nap'.:i języka niemieckie­
go, francuzkiego i angielskiego, 
tudzież gry na fortepianie. Adres 
wskaże n ltk sander Piernikarski, 
w Radłowie. 1 2

Poszukuje sic
większego majątku w ziemi, 
do nabyoia w Galicji, lub na 
bukowinie Zgłoszenia pod 
literą X przyjmuje biuro 
dzienników L. PlohnaLwów  
ulica Karola Ludwika i. 9. 
wszelkie pośrednictwo w y­

kluczone. 2043 5 5

Nowo otworzony

SKŁAD
sreber S i H

z renomowanych fabryk
z -rwm-iuicją d ługo le tn ie j t rw a ­
ło śc i, po bardzo  n isk ich 'cenach  

poleca

D. Kosnierski
Lwów, plac Marjaoki R 3,

od ulicy Krętęj ubok hotelu 
ŻOftŻA.

I llu s tro w au e  cennik i n a  ż ą d a ­
n ie  g ra tis  i  fraue* .

Najwyborniejsze

Cukry deserowe,
które przez Szan. Odbiorców za 
najlepsze uznane zostały, za '/i 

kilo mieszanych złr. l -20.
'/, kilo Cacao proszkow ane w 
puszkach blaszanych do złr. l -50. 
‘/i  kilo Ozekol.idy doskonałej' 
po 80, 90 ct. i wyżei. '/2' kilo 
karm elków  m ieszanych po 75 ct. 

Dolecą

Henryk Treter
właśc. parowej fabryki czekolady

L*vo\v, ul. Kcpernika I. 3.

Jeszcze Polska nie

Fabryka 3ilardów Maksymiliana Andreaszka
we Lwoioie ul. Karola ŁudwUca l. 29, 

poleca wszelkie wyroby bilardowe po najta.iszycb cenach.— Przyjmuje 
zamówienia na nowe bilardy oraz reperacje i zamienia stare na nowe. 

C e n a  b i l a r d ó w  z m e r m u r o w e m i  p ły t a m i  o d  120 
d o  BuO z łr .

Utrzymuje na składzie kije, kiile i wszelki* E n ig  przybory bilardowi 
po cenach najumiarkowańszycli. 2025

Najczystszy spirytus, najlepszą 
wódkę żytnią, najlepszą, starkę 

rosolisy, likiery, rumy i t. p.
poleca o. k. uprz.

r a f in e r ie ,  sp iry t-u .su . 
Fabryka rumu, likierów i octu

J u l iu s z a  M ik o la s c h a

P O W O Ź
z fa b r y k i w ie d e ń sk ie j , 
n ie u ż y w a n y , n a jn o w ­
szeg o  fa so n u , e le k tr y ­
czn ie  o ś w ie t l  m y, je s t  
z w c ln e i r ę k i d o  s prze- 
d a n ia  B izszej w ia d c  
m o śc i u d z ie li za rzą d  
h o te lu  K r a k o w sk ie g o  
183 w  K ra k o w ie  i 3

u
Stara żytnia wódka 

P R A B A B K A
jest jedynie do nabycia 

W HANDLU

JANA BODNARA
Lw ów , A kadem icka 20. 

S tare kuracyjne Tokaje, koniaki 
i wina sprzedaje najtaniej.

zginęła
Pieśni pairjotyczne i narodowe

zebrał
Franciszek Barański.

Zbiór ten zawiera 56 melodyj, 
które mogą jy ć  grane na ioria- 
pj.inie lub śpiewane przy akom­
paniamencie. Prócz tego zawiera 
śpiewni z około 140 pieśni śpie­
wanych według melodyj zamie­

szczonych w części muzycznej. 
Cena; bez oprawy zlr. 1.75, w o- 
prawie za-. 2; -  na welinie, bez 
oprawy zlr. 2'50, w opr. zlr. 2.75 

HNTa-LŁłEŁca

KSIĘGARNI POLSKIEJ
IVE LW O W IE,

p la o  H a l ic k i  1. 14.
Do nabycia we wszystkicn księ­

garniach.

Poazukuję p o m ie s z k a ­
n ia  w  śr ó d m ie śc iu  od  
1 k w ie tn ia , z ło ż o n e g o  
z 3 p o k o i i k u c h n i n a  
p a r ter z e  lub  n a  I  em  
p iętrze . W ia d o m o śc i  
u d z ie li W n y  G lix e ll i,  

ju b ile r . 165 3 3

W E  L W O W I E . 2008

Sklepy własne: 
LWÓW, 

ulloa Kopernika1 2 
i ul. Halicka I. II Jan Ihnatowicz ruin: w Kra',owiu 

8-klonnloe I. 2C 
I w Czernlowoacu 

Rynok I. 2.

Diisseldorfska Fabryka

JANA LEBENSZTEIKA
w  Krakow ie (Zw;'erz3Tniee)

pileca

przechin go w yrobu musztardę diisseltlorfską, francu­
ską i krymską z.*akonmy ocet owocowo-soirytusowy,
ertragonowy i winny. R ów nież z cala sum iennością 
pod k ierunkiem  pD. aptekarzy w yrabia synapizma pod 

godłem  „A ustria11.

Składy we wszystkich większych handlach.
Zwraca się uwagę na Markę ochronną

Fabrvka tve LWOWIE ulica Syksjueka I. 25.

K T I G R B T I N T A . .
wyborny środek do natychmiastowego farbowania włosów na 
trwały i piękny kolor czarny lub ciem ny; je su zupełnie nieszko­

dliwy i w zastosowaniu bardzc prosty 
|jg p -  C i n o .  1  e i ł r .  — _j

SrodM do wywabiania plam.
Odalina, wywabia plamy z kurzu, potu tłuszczu, ^iwa, m. ka, 
pleśni i t. d. 35 cuu. — Benzolina. v ywabia plamy tłuste, poko- 
s tu re  i maziowe 20 i 30 cnt. — ttillna , wywabia plamy z farb 
od podłogi, flakon 25 cnt. — JawLlinu, wywabia plamy iwoco- 
we i z -’.nczorw onego, flakon 20 cnt. — Cksalina, wywabia 
plamy powstałe z razy, krwi i atramentu, —  B;a7' lira , mate- 
rje czarne wypl»wiale i poplamione piane w Brazylinie odzy­
skują pierwotny aolor i polynk, pakmi, 8 cnt. -  Qi i łaja do pra­
nia wełnianych i jedwabnych ma^eryj, pakiecik 6 cni. — My­
dło źó łcio iir do wywabiania plam zestarzałych, sztuka 25 cnt.

Najprzedniejsze ozernidło glicerynavre
pachnąc- do obuwia, daje piękny połysk, mi*,! czy skórę i chro­

ni od ppkania puaelko po 5, 10, 20, 30 i 50 cnt.

S M A R O W I D Ł O  L I T E W S K I E
do obuw ia, i skór, miękczy skórę, czyni ją  L.eprz rr.akalną i 

trwałą, pudełko po 10, 20, ")0 cnt. i 1 złr.

A T R a M T  C Z a M Y  g l l P l f p S
nie pleśnieje, nie osadza się. piór nie pflUrf. jes t zawsze czarny 
i płynny i zupeinie nieszkodliwy, tlaszeczka po cnt. u), * gjB|r, 

1 30 i 50 cnt. 260:-. V L .

A:ra nent niebieski, fioletcwy, ielony i czerwony
flaszka 10 i 15 cnt.

P a r t o y  c ł o  s t e m p l i
niebieska, fioletx>wa, czerwona, czarna (łaazeczka po 15 cnfc. 
A tram en t do znaczenia bielizny bez gumy flaszka 30 cnt.

Bardzo ważne dla Par.ćw'!
Z Dowodu krótkich dn> w tej porze, urządziliśmy w skła­
dzie naszym św iatło elektryczno które umc żliwia rozpoznać 

kolor i jakość tuwarow jak w dzień.

F IL IA  W m iE Ń S K A
H e i l m a n a  K o h n a  i S y c ó w
S U K I E N  . H E S K I C H

ul. Grodzko, I 9, I. p
polecf w doborowym zapasie;

Paletnty, Cbesterfildy, Kaiserroki, Menżyk.owy 
Szlafroki. Haweleki, ubrania marynarkowe, żakie 
tewe, rbloiicw^ i frakowe Spodnie kamgarnowe, 
Bon ly do nodińży, Kamizelki jedwabne, oraz wielki 
wy oór ubrań dzieoinnych podług najnowszego 

fasonu.
p o  o B T a i o n  f a o r y o z a y o t a .

Z u izanowanieui

H e i l m u n  K o h n  i  S y n o w i s ,  
ulicą G.-odzka, L 9, I. piętro

[A] n k i n d  u p ó o y c 1 w Wiedniu, ,v Krakowie, uL Grodzka 1.9. 
Oj ild U J  1 Ul i w Przemyślu, ze Lwowie, w Czernio- 

"  wcacl., w Białej i^Bielsku), w Opawie w Pilżnie w Tcrnowie, 
w Rzeszowie, w Jarosławiu, w Stanisławowie i w N. Sączu.

m i  I

W szelltie papiery w artościow e, bankno­
ty zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje pod naj- 

korzyslniejszemi warunkam1 K i t o  t j a r j
w  S K e ,  I t y n e i  l .  3 0 .  i f  "1 
z  prawłnej? uskutecinia się o .Yi.itL ; 

linen ia  prowizji.

Wytiryci,  oaozeluy I odpowhdzlalay redaktoL: Dr. Józef Orłowski. Druk Wł. L. Aczyoa I Spółki, pod zanędera inna Gadowakisgo


